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Rozwiana legenda
I Jedną z najwstrętniejszych, a mimo to właśnie 

najwięcej wiary znajdujących, plotek na tle o- 
becnego przesilenia była silnie przez prasę ide- 
c tą  kolportowana „informacya", że głównym po- 
wodrąm dymisyś g’abin©tu było ps-rcie Naczelni- 
kia państwa w kismnku p hi tyki wojennej, było 
żądanie Naczelnikh państwa zarządzenia motoi- 
lizacyi. wyasygnoiwania lO-miliardo wego kredy­
tu itid. ..Inforniacyę'1 tę okraszono dialstzą „inłoa*- 
maicyą", że ta „wojenna polityka" Naczieilnitoa 
państwa znajduje poparcie w Związku posłów 
PPS, a dla udowodnienia tej „informaoyi" orgia- 
na wrogie Naczelnikowi państwa i PPS  uciekły 
się nawet do sfałszowania przemówienia tow. Da 
szyńskiego, oatdiając mu charakter wojowniczy., 
ba — wprost do wojny nawołujący.

POwsfcała na tem tle legenda znajdywała, jak 
wszystkie rueprawdoipodęhne wieści, wiarę. Nie 
zważainio, że Nacizielniilk państwa, który chyba zna 
usposobienie ludności, nie może wbrew temu 
twardo (pokojowemu usposobieniu przeć do w oj­
ny; nie oryentowano się, że posłowie PPS  w set­
kach enuncyacyi z trybuny sejmowej i w prasie 
partyjnej zastrzegali się przeciw jakiiejfeolwieik 
innej, niż poko jow i polityce; przeoczono, że pra­
sa nasza — zarówno organy PPS  w Warszawie, 
jak w Krakowie —  krytykując ogólną politykę 
p. Sikirmunta, równocześnie wyrażały najzupeł­
niejszą zgodę na jego politykę, dążącą do utrzy­
mania pokoju. Trudno — ludzie albo mają krót­
ką pamięć, albo chcą wiiierzyć w to, co im chwi­
lowo dogadza. A  że zarówno Niacaelnik państwa, 
jak  i nasza partya ma obok jawnych przeciwni­
ków tłum bezkrytyczny, żądnej sensacyi przeciw 
sobie. — nic dziwnego, że najbardziej fantasty­
czne, najmniej prawdopodobne „lnfiormacye" znaj 
diuiją wiarę, a przynajmniej, o ile się wprost nie 
wierzy, wątpliwości 1 domysły..

A  oto na tle tych wojowniczych zamysłów pra­
sa endecka w spółce z „Rzeczajpospiolitą", „Gło­
sem Narodu" szerzyła najpotwmrnriejsze wieści, 
licząc na to, że opinia publiczna prawdy się nie 
dowie, gdyż przed ich opinią ta prawda ziasta- 
anie ukrytą, albo sfałszowaną. Nie można więc 
spodziewać snę od tych szanownych organów,

aby podały oświadczenie b. ministra spraw we­
wnętrznych p. Medarda Downarowicza (w war­
szawskim „Kuryerze Porannym" Nr 157 z 11 
czerwca), które natpdsane zostało na podstawie 
osobistego wyjaśnienia Naczelnika państwa;

„Polska nie myśli atakować; byłoby to 
nonsensem politycznym. Zrasizitą, jeśliby na­
wet dla zniszczenia ciągłej groźby wojennej 
wskazaną była wojna oczyszczająca atmo­
sferę, to wtrącanie w wojnę społeczeństwa 
o słabej strukturze moralnej byłoby naj­
wyższym absurdem. Jeśliby bolszewicy w i- 
stocue decydować się chcieli na krok rozpa­
czy, to istotnym mącicieloim pokoju należy 
pozostawić inieyatywę imprezy wojennej

Jasno z tych słów wynika jedno: Naczelnik 
państwa nie myśli o wojnie zaczepnej., nie chiae 
też środków prewencyjnych w farmie mobiiliza- 
cyi i kilkudziiiesięciomiliairdowego faredytiu, mfie 
planuje „'drugiego wydania awantury kijowskiej. 
Inna rzecz, gdyby Polska została zmuszoną do 
odparcia napadu, do wojny obronnej, —  wówczas 
doświadczenie z lata 1920 r. uczy na®, że społe­
czeństwo .jednomyślnie wstanie dla odparcia na­
paści.

Powtarzamy: tylko waryaoi, albo ludzie o złej 
woli mogą naszej partyi insynuować politykę 
wojowniczą, politykę inną, niż pokojową i poli­
tykę pracy goispodarczej. Możemy wyraizić na po­
wyższe zadowolenie, że Naeizietaiik państwa swemn 
wyjaśnieniem rozwiał legendy, że jasno i nie­
dwuznacznie odpail fcłarńsibwia i plotki. Cóż tto je ­
dnak w naeizem położeniu pomoże? Czy ktoś u- 
wiiiemy, że endecy z.e Strpńskim, Daibanowiczem 
i krakowskimi ich —  jak piszie p. Nowaozyński— 
abl eigetrarmi bęclą na tyle publiicystycznie ueziciw®, 
aby wyraźnie to potraktowali tak, jak ono brzimi1: 
męsko, uczciwie, bez niedomówień — jak oni 
zwykli pisać? Nie, w to nikt nie uwierzy, kto 
widzi, że wszystkim tym organom i  ludziom nie 
idzie o sprawę, tylko o — Pitsudskiiiego, tylko o 
trafienie go jakimkolwiek środkiem i jakąkol­
wiek metodą.

//.

Dalsze konfereneye u Naczelnika państwa
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

“warszawa, 12 czerwca.
W  sobotę wdieczór przybyli na konferencyę do 

Belwederu przedstawiciele Związku posłów PPS 
tow. Dasiziyiiisiki, Barlldki i M Oraczewski. Między 
Naczelnikiem państwa a clełegacyą toczyła się 
hastępująca rozmowa:

Czy konwent, seniorów jest wyrazicielem woli 
Sejmu?

Odpowiedź: Konwent jest tylko ihstytucyą o- 
piniodaiwczą i informacyjną bez żadnego uzasa­
dnienia w  ustawie lub w regulaminie sejmowym. 
£ chwilą, gdy ustępuje jedno ze stronnictw, kon 
V©mt seniorów zatraca swój charakter i  staje się 
żebraniem przedstawicieli stronnictw.

Jak należy rozumieć postanowienia t. zw. nrn- 
‘ ftj komstytacyl, że Naczelnik państwa powołuje 
^ząd na podstawie porozumienia, z Sejmem.

Odpowiedź: Porozumienie z Sejmem musi na­
stąpić przez porozumienie ae stronnictwami Sej- 
thu. Gdyby Sejm wyraził swą wolę, czyli powziął 
jjchwałę, uchwala ta stałaby się obowiązującą, 
da Nacz. państwa. Nie może być wtedy mowy 
a porozumieniu. W  zastosowaniu do tworzenia 
% du  tok sprawy przedstawia się następująco: 
^aciz. państwa w tej lub innej form ie zasięga o- 
J-bii czynników’ sejmowych i uzgadnia z nią 
^•oją opinię. Późn e j powołany w ten sposób 

staje w<p&.c plenum Sejmu i albo uzyskuje

aikcaptaeyę, albo też jej nie uzyskuje. O Ile ak- 
captaicyę uzyska, staje się wtedy rządem1 z woli 
Sejmu.

Jaki rzącl uważa PPS za możliwy: koalicyjny, 
czy też oparty na większości sejmowej.

Odpowiedź: W  obecnych warunkach nie jest 
możliwy rząd koalicyjny, ani oparty na 
większości. Możliwy jest tylko rząd pozaparla­
mentarny, oparty na zaufaniu Sejmu, dający do­
stateczne gwaraneye bezstronności podczas w y­
borów i polityki pokojowej.

Przedstawiciela chadecy!

Jako przedstawiciele klubu ch. d. przybyli 
pos. Czerniawski i ks. Kaczyński. W yrazili oni 
opilńię zgodną, z opinią pos. Skulskiego i oświad­
czyli suię za pomowneań powołaniem Ponikow­
skiego.

Przedstawiciele NPR
Przybyli, pos. Chądzyński i Rajca. Oświadczyli 

oni, że konwent wyraża’ tylko opinię stronnictw, 
a za wolę Sejmu, uważać należy tylko uchwałę 
pełnego Sejmu.

Z  klubu Dabanow^cza

przybyli na konfereneye pos. Dubanowiez i Ste­
fan Dąbrowski. Na zapytanie' co do roli, konwen­
tu odpowiedzieli, ż© wedle trzechletniego zwy­
czaju konwent w  razie przesilenia, wyraża opi­

elę, którą marszałek komunikuje Naczelnikowi 
państwa. . Marszałek może też bezpośrednio za­
pytywać kluby.

Na pytanie Naczelnika państwa, czy możliwe 
jest utworzenie gabinetu parlamentarnego, po­
słowie odpowiedzieli, że taka możliwość jest o- 
beonie mało prawdopodobną, a. za jedyne w yj­
ście uważają ponowne powołanie p. Ponikow­
skiego.

W  niedzielę
W  ciągu niedzieli przyjął Naczelnik państwa 

przedstawicieli klubu pracy konstytucyjnej por 
słów Federowicza i Baworowskiego, klubu ży­
dowskiego posłów Farbsteina, Grlłubauma 
i Hirschhorna, klubu mieszczańskiego posłów 
Rosseta i Tomaszewskiego, klubu niemieckiego 
oraz klubu PSL lewicy (Stapińskiego) posła Hi­
polita Śliwińskiego. Poseł Śliwiński oświadczył, 
że klub zm ienił stanowisko wobec kandydatury 
Ponikowskiego, ponieważ dowiedział się, że p. 
Ponikowski przystąpił do Zjednoczenia ludowo- 
narodowego (klub Skulskiego) i dlatego nie daje 
gwarancyi przeprowadzenia czystych wyborów.

Klub Wyzwolenie zachował dawne stanowi­
sko, t. j. oświadcza się przeciw kandydaturze 
p. Ponikowskiego. «

Wobec przedstawicieli klubu żydowskiego 
oświadczył Naczelnik państwa, że dziś jeszcze 
prawdopodobnie wskaże kandydaturę na szefa 
rządu. Jeżeli ten kandydat ni^ spełni warunków  
Naczelnika państwa, to będzie szukał innego kan­
dydata.

Pozatem Naczelnik państwa wskazał, - że się 
będzie domagał, aby wybory zostały przeprowa­
dzone czysto, aby wielkie stronnictwa nie zma- 
joryzówały małych.

W  poniedziałek
Dziś przed południem ustalono, że o godz. 8 

wieczór odbędzie się posiedzenie przewodniczą­
cych klubów, którym Naczelnik państwa przed­
stawi kandydata na premiera. O godz, 11*30 
przed południem rozpoczął konfereneye z tymi 
klubami, które oświadczyły się za Ponikowskim. 
Marszałek postawił następujące pytania:

1) jak długo może trwać jeszcze przesilenie,
2) czy możliwem jest utworzenie rządu par­

lamentarnego.
Pozatem marszałek sondował opinię klubów 

co do ordynacyi wyborczej.
Kandydatury

„Kuryer“ donosi, że pojawiła się kandydatura 
byłego ministra kolei dra Bartla, * profesora po­
litechniki we Lwowie, na szefa rządu.

Jak informują, sfery bankowe rozpoczęły akcyę 
przeciw ponownemu powołaniu p. Michalskiego 
na ministra skarbu. Sfery te wysuwają kandy­
daturę pewnego finansisty, znanego z działal­
ności na Dalekim Wschodzie,

Naczelnik państwa żąda zwołania, konwentu
W  niedzielę po południu przybył do marszałka 

Sejmu dyrektor kancelaryi cywilnej Naczelnika 
państwa i oświadczył, że Naczelnik państwa po 
naradach z przedstawicielami stronnictw pragnie 
przedstawić swój pogląd konwentowi seniorów, 
o którego zwołąnie prosi na poniedziałek na 
godzinę 8 wieczór w Belwederze. Propozycya 
ta została zakomunikowana przez marszałka 
stronnictwom. Wobec różnicy zdań, cz y  kon­
went może się zbierać poza terenem sejmowym, 
marszałek zwołał konwent na dzisiaj o godz. 8 
wieczór do gmachu Sejmu, przyczem ustalono, 
że obecni będą tylko przedstawiciele klubów.

Naczelnik państwa 
na konwencie seniorów

Konwent seniorów zebrał się o g. 8 wieczró 
w  gabinecie marszałka. O 8 10 przybył Naczel­
nik państwa w  towarzj-stwie adjutanta Sołtana
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i. wygłosił nrzsszło godzinna przemówienie, po- 
czem o 9'35 opuścił posiedzenie.

ro ode ści u Naczelnika państwa rozpoczęła 
dyskusya, w której zabierali głos posłowie 
Barlicki, Woźnicki, Chądzyński, Rosset, Śliw iń­

ski, Skulski, Federowicz, GrOnbaum, Witos, D a- 
banowicz, Czerniewski, ks. Kotula itd.

O 9 50 marszałek zakomunikował dziennika­
rzom, że Naczelnik państwa złożył na konwen­
cie deklaracyę, w której na podstawie konfe- 
rencyi odbytych z przywódcami klubów zażądał 
od Sejmu autentycznej iuterpretacyi artykułu 3 
małej konstytucyi, który brzmi: „Naczelnik pań­
stwa powołuje rząd w pełnym składzie na pod­
stawie porozumienia z Sejmem*. Naczelnik pań­
stwa żąda wyjaśnienia:

1) co znaczy słowo powołuję,
2) co znaczy na podstawie porozumienia z S e j­

mem,
3) co znaczy Sejm t j. ja k  wola Sejmu ma być

wyrażoną.
Zebrani na konwencie przewodniczący klubów 

uchwalili prosić marszałka, aby na jutro zwołał 
komisyę konstytucyjną celetn ułożenia na powyż­
sze pytaaia projektu uchwały, nad którą Sejm  
będzie obradował w piątek.

Poufność konferencyi
Warszawa. (P A T ) Naczelnik państwa, zagaja­

jąc rozmowy z przewodniczącymi stronnictw, 
które odbywały się w  Belwederze w dniach 10 
i 11 bm., zaznaczył, że zaprosił do siebie przed­
stawicieli ugrupowań sejmowych w poczuciu 
potrzeby zoryentowania się w  ich opinii co do 
kwestyi związanych z przesileniem gabinetu. 
Jednocześnie Naczelnik państwa oświadczył 
przedstawicielom stronnictw, że ze względu na 
cel i charakter tych kontereucyi kancelarya nie 
będzie podawać przebiegu rozmów do publicz­
nej wiadomości.

Przygrywka do Hagi
Wyjazd delegacyi polskiej 

W arszawa. (PAT). Część delegacyi polskiej do,
Hagi odjechała wczoraj wieczorem. W skład dele­
gacyi wchodzą wiceminister haudlu p. Strassbur- 
ger i b. poseł w Moskwie Tytus Filipowicz oraz 
kilku ekspertów.

Anglia przeciw Francyi —  za Rosyą 
P a r y ż .  (P A T ). O dpow iedź ang ie lska  rua 

m em iaryal Po in ca rego  zosta ła  dziś doręczona 
francusk iem u m in isterstw u  spraw  zagr. W  
odpow ied zi tej rząd  ang ie lsk i uznaje, żc w  
k o n fe r e n c y i haskiej m ają  brać u d z ia ł  je d y ­
n ie rz e c z o z n a w c y . O dpow iedź ang ie lska  za­
znacza  dalej, że zasady, uchw alone w Can­
nes, w in n y  być uważane za  podstaw ę kon- 
ferenicyi haskiej i  p rzem aw ia  z a  d o p u s zc ze ­
n iem  rz e c z o z n a w c ó w  r o s y js k ic h . N a leży  l i ­
c zy ć  się z ®  zasadą suw erenności Rosyi, nie 
narzu ca jąc je j program u- N a le ży  w  czasie 
k on feren cy i un ikać w sze lk ich  kw esty j p o li­
tycznych. O dpow iedź ang ie lska  podnosi k o ­
n ieczność częściow ego zredu kow an ia  w o jen ­
nych  d ługów  Bp;3yi i  u zna je konieczność 
zw ro tu  przez Rośyę m ien ia  pryw atnego, 
z r z e k a ją c  s ię  jednak  odszkodow an ia  z ą  s k o n  
fiskowan© m ienie. O k ap itu lacy i k tórego­

k o lw iek  państw  europejsk ich  zasadniczo 
m ow y  być nie może-

Uchwały komitetu bankierów 
Paryż. (PAT.) Ogłoszono tekst sprawozdania 

komitetu pożyczkowego. Komitet wyraża prze­
konanie, że gdyby zostały ustalone warunki kre- 
idytu dla Niemiec# dałoby się osiągnąć na więk­
szych rynkach światowych większą pożyczkę.
Warunki eondsyi takiej pożyczki są obecnie po­
myślne. Kom itet uważa, że nie da się osiągnąć 
stabilizaeyi waluty bez uprzedniego rozwiązania 
sprawy wypłaty zobowiązań i sprawy ureguló- 
wania długów zagranicznych. Komitet wyraża 
przekonanie!, że przeszkody obecne są do prze­
zwyciężenia, Wreszcie komitet zaznacza, że do­
starczy pomocy w  odbudowie krótkoternuńową' 
pożyczką. Tekst powyższy podpisali wszyscy 
członkowie komitetu z wyjątkiem  delegata fran­
cuskiego, który zastrzegł się, że nie może dołą­

czyć się do tego. Opierając się na spostrzeże- 
łniach poczynionych w czasie obrad, oświadcza 
delegat francuski, że nie powinno się Niem­
com przyznawać nowych ulg i nie powinno się 
ograniczać praw Francyi przyznanych trakta­
tem. Wreszcie delegat francuski jest zdania, że 
komitet bankierów niema kompetemcyi do bada­
nia zobowiązań naądiu niemieckiego.

Paryż. (PAT). „Chicago Tribune44 donosi, że Mor­
gan oświadczył na jednem z ostatnich posiedzeń 
komitetu pożyczkowego, iż przed przyszłą wiosną 
niemożna liczyć na większą międzynarodową po­
życzkę dla Niemiec. •Obecnie rozporządzalne kapi­
tały amerykańskie użyte będą na sfinansowanie 
żniw amerykańskich. Z przyszłą wiosną targ ame­
rykański będzie bardziej przygotowany na objęcie 
większej ppżyczki międzynarodowej, aniżeli w je­
sieni b. r.

Udział Ameryki
Londyn. (AW) Dziennik okupacyjnych wojsk a- 

merykańskich wychodzący w Kobleneyi donosi, 
jakoby prezydent Harding miał, oświadczyć, iż 
Stany Zjednoczone przecież wezmą udział w kon­
ferencyi w Hadze. Rząd angielski ma być rzekomo 
o tern nowern postanowieniu prezydenta powiado­
mionym.

Anglia o konferencyi
Leafield. (PAT). Konferencya w Hadze, która 

będzie otwarta we czwartek, składać się będzie 
z rzeczoznawców dla rozważenia uchylenia różnic 
między sowietami a innymi rządami Europy. An­
gielskim delegatem będzie sir lord Graeme. Stano­
wisko rządu angielskiego i nadzieje, jakie przy­
wiązuje do narad haskich, zostało wyłuszczone 
w eocie do Francyi. Nota podkreśla niebezpieczeń­
stwo przewlekania obecnego stanu rzeczy oraz 
konieczność praktycznego zastosowania uchwał 
z Cannes. Uregulowanie stosunku do Rosyi ko­
nieczne jest zarówno ze względów humanitarnych, 
jak i dla odbudowy stosunków europejkicb. Koń­
cowe ustępy noty podkreślają konieczność utrzy­
mywania jak najlepszych stosunków między1 so­
jusznikami w interesie dzieła pokoju oraz pomyśl­
ności Europy.

Demonstracya ludowców
za Naczelnikiem państwa
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu41). W niedzielę 

odbył się tu zjazd wojewódzki PSL Piast. Prze­
mawiali pos. Witos, Dębski i Dąbski. Zjazd uchwalił 
rezolucye oświadczającą się przeciw gabinetowi 
Ponikowskiego, domagającą się, aby PSL dopuściło 
tylko taki rząd, który będzie życzliwym dla po­
stulatów ludowych i oświadczy się za naj3zybszem 
rozwiązaniem Sejmu, ponieważ Sejm obecny jest 
niezdolny do utworzenia rządu parlamentarnego i 
jest już przez całą ludność należycie osądzony. 
Wkońcu rezolucya wyraża hołd Naczelnikowi pań­
stwa.

Po obradach odbył się pochód demonstracyjny 
przy udziale 7C00 ludzi do Belwederu. Tłumy u- 
stawiły się na dziedzińcu, gdzie pojąwił się Na­
czelnik państwa, entuzyastycznie witany. Po prze­
mówieniu pos. Dąbskiego Naczelnik państwa roz­
mawiał z uczestnikami pochodu.

~OQO<—

Rząd sprzedaje telefony
Lwów. (AW). W związku z podaną przez jedno 

z pism lwowskich wiadomością o przejęciu telefo­
nów w Małopolsce z dniem 1 lipca przez szwedzką 
spółkę „Cedergren*, dowiadujemy się z kół najle­
piej poinformowanych, że wirdomość ta nie jest 
ścisłą i o przejęciu telefonów już w tym terminie 
niema mowy. Pertraktacye w tej sprawie między 
ministerstwem przemysłu i handlu i ministerstwem 
skarbu a szwedzkiem przedsiębiorstwem toczą się. 
Układ ten ma stanąć na zasadzie następującej: 
°/r akcyj przejąć ma towarzystwo szwedzkie, sj i  
rząd, V7 akcyonaryusze prywatni. W  Małopolsce 
towarzystwo to objęłoby stacyo: lwów, Borysław, 
Drohobycz i Tustanowice, w Królestwie: Łódź, 
Lublin, Częstochowę i Sosnowiec. Towarzystwo 
będzie mieć własnych urzędników, a nie, jak po­
dają pisma, urlopowanych w tym gpecyalnie celu 
urzędników państwowych. Kola miarodajne zaprze­
czają wiadomości, jakoby dotychczasowy wicepre­
zes poczt i telegrafów inż. Makarewicz miał być 
mianowany naczelnym kierownikiem lwowskiej in- 
stytucyi tego przedsiębiorstwa.

Rada wojewódzka dla G. Śląska
Katowice. (PAT). W poniedziałek 12 b. m. w sali 

byłej szkoły budowlanej o godzinie 11 przedpo­
łudniem odbyło się pierwsze posiedzenie tymcza­
sowej Rady wojewódzkiej, na które przybyli pra­
wie wszyscy jej członkowie, zarówno Polacy jak
1 Niemcy. Posadzenie otworzył poseł Rymer i u- 
dzielił głosu p. Koncewskiemu, który jako delegat 
mm. spr. wewn. odczytał dekret .podpisany przez 
Naczelnika państwa, mianujący posła Rymera wo­
jewodą śląskim, a p. Zygmunta ZOrawskiego jego 
zastępcą. Po wręczeniu nominacyi wojewoda po­
witał zebranych i wskazał na ogromną doniosłość 
obecnej chwili dla Górnego Śląska, na który oczy 
całego świata i całej Polski są znowu zwrócone. 
Ludność górnośląska ufa, że działalność tymcza­
sowej Rady przyniesie krajowi uspokojenie i za­
pewni mu w połączeniu z Rzecząpospolitą polską 
normalne warunki.

P. wojewoda wygłosił głębokie przekonanie, 
że nadzieje te nie będą zawiedzione i dzięko­
wał członkom Rady tymczasowej za gotowość 
współpracy, życząc im pomyślnej i owocnej 
pracy dla dobra kraju.

Następnie przystąpiono do obrad nad sprawami 
zapisanemi na porządku dziennym. Po długiej i 
ożywionej dyskusyi przyjęto z pewnemi zmianami 
regulamin tymczasowej Rady wojewódzkiej. Usta­
lono również w zasadzie najważniejsze komisye, 
odkładając wybór ich członków do następnego po­
siedzenia. Nadto przyjęto projekt dotyczący dzien­
nika urzędowego województwa’ śląskiego.

Wkońcu postanowiono zawiadomić rząd centralny 
w Warszawie, że tymczasowa Rada wojewódzka 
zobowiązuje się do zwrotu funduszów, których 
rząd dotąd udzielał i będzie udzielał w przyszłości 
na uruchomienie administracyi Górnego Śląska. Ze 
względu na wielką liczbę ważnych spraw, które 
w najbliższym czasie należy załatwić, postanowiono 
odbyć najbliższe posiedzenie we środę 14 bm.

Wybory na Węgrzech
Budapeszt. (P A T ) W  niedzielę przeprowadzono 

wybory ściślejsze w 23 okręgach. Dotąd .znane 
są wyniki z 15 okręgów. Wybrano "9 przedsta­
wicieli pa: yi rządowych, 2 z partyi Andra^sigb,
2 z party i Hallera, 2 bezparty .nych. Wedle do­
tychczasowych wyników wyborczych rząd uzy­
skał 162 mandaty, grupa Andrassego i  Friedri­
cha 13 mandatów, grupa Hallera 8, grupą Rat- 
faya 7, grupa Vaszonyiego 4, grupa Bathya- 
nyiego 2, socyalni demokraci 24, nadto wybrano 
15 bezpartyjnych. Opozycya będzie liczyła 72 
mandaty. Wynik wyborów z 9 okręgów jeszcze 
nie jest znany.

Choroba Lenina
Moskwa. (AW). Lekarze skonstatowali u Lenina 

tuberkulozę mózgu i postępowy pąraliż. Od dwócb 
tygodni nie bierze Lenin żadnego udziału w ra­
dach państwowych. Lenina zastępuje inżynier Ciu- 
rupa.

0 przyłączenie Austryi do Niemiec
Wiedeń. (PAT). „Arbeiter Zeitung* donosi, ż® 

wiedeńska rada robotnicza po referacie dra Bauera 
uchwaliła rezolucyę, w której powiedziano, że j®' 
żeli akcya kredytowa ze strony zagranicy nie od­
niesie skutku, wówczas rada robotnicza wezwi® 
partye socyalistyczne, aby rozpoczęły walkę o przy' 
łączenie gospodarcze Austryi do Niemiec.

Porozumienie irlandzkie
Leafield. (PAT. Radio). W  sprawie rokowa^ 

angielsko-irlandzkich, dotyczących zawarcia tra­
ktatu, donoszą, że porozumienie staje się cora® 
bardziej faktyczuem. Lloyd George oświadczy* 
wczoraj przedstawicielowi pisma „Sunday Ti' 

że jest zupełnie zadowolony z przebieg1* 
konferencyi.

K o b ie t  i  c h ło p c ó w  ((
do roznoszenia ..tanrzodu'

z a  s t a ł a  p e n s y ą  „
przejmuje zaraz «dministra«:ya „K apri®**11 

Dunajewskiego 5.
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„Glos naroidu" w numerze z datą, niedzielną 
zam ieścił ..telegram własny*' z Warsraaswy, poda­
jący w zupełnie faAszywom świetle przemówie­
nie pos. Daszyńskiego na konwencie seniorów. 
„Głos Narodu" telegram ten wziął z warszaw­
skiej „Rzeczypospolitej", która rozmyślnie sfał­
szowała przemówienie, aby na tej podstawie w 
artykule wstępnym p. Stiroństoi nadał możność 
..napiętnowania" tow. Daszyńskiego jako zwo­
lennika polityki wojennej.

Dla wykazania tego fałszerstwa podajemy we­
dle „Robotnika" przemówienie posła Daśizyń-

Tow. Daszyński; Dla ciała przypadkowego, ja ­
kiem jest konwent nieprzewidziany przez żadną, 
ustawę ani regulamin sejmowy, taka preroga­
tywa, jak stanowienie o rządzie, każdej chwili 
podlega rewizja. Niech p. Dub ano wiąz wskaże 
jedną literę prawa, na której opiera stanowienie 
o rządzie przez konwent. Jakiem prawem? -- 
pytam się. N ie można uchylić się od dania od­
powiedzi na propozycyę P. S. L. Gzy rząd konie- 
■czanie musi powstać z,a pośrednictwem konwen­
tu? Nie powstał iz konwentu ani rząd MOraczew­
skiego ani Paderewskiego, ani rząd Witosa, któ­
ry  powstał w Radzie Obrony Państwa. Chcecie 
konserwować nadużywanie konwentu, jak w da­
wnej Polsce utrwaliło się. liberum veto. A le tu 
w tym  konwencie zakorzenia się liberum conspi- 
ro (wolność spiskowania) przeciwko Sejmowi i 
bonstytucyi.

Jakże konwent mógłby snę odbyć, gdyby kilka 
stronnictw odmówiło udziału w uzurpatorskim 
(konwencie? Jeżeli kilika stronnictw opuści kon­
went, to pozostanie tylko prywatne zebranie czę­
ści stronnictw. A le lepiej żeby była rzeczywista 
narada stronnictw, niż ta obłudna gra.

„Mała konstytucya" jest w sprzeczności z rze­
czywistą koinstytucyą. Od nonsensu mianowa­
nia rządu „w pełnym składzie" na podstawie po­
rozumienia z Sejmem odstąpiliśmy. Mówi się o 
większości sejmowej. Czy był rząd, któryby dbał 
o utworzenie stałej większości podczas swego 
urzędowania? Gzy który rząd upadł z powodu 
weąrdytku większości sejmowej ? Rząd p. Witosa 
Upadł, kredy miał większość. Ani p. Skulski, ani 
p. Paderewski nie upadli przez głosowanie w Sej 
mie. Mówi się o większości —  a oto stronnictwo 
p. Głąbińiskiego, które obecnie popiera p. Poni­
kowskiego, niedawno nazywało go ,.zdrajcą oj­
czyzny" za Lidę i Brasław.

Układ w  Rapallo ogromnie zwiększa trudno­
ści polityki polskiej. N ie chodzi tu tyle o Ra- 
pallo, ile o stan rzeczy w Rosyi, niezmiernie nie­
pokojący. Mamy tam do czynienia ze straszliwą 
atuiiną, ale jednocześnie istnieje tam wielka ar­
mia, o którą rząd sowiecki dba przedewszyst- 
kJem i do której Trocki raz poraź wygłasza pro­
wokujące przemówienia. Nie traktaty, nie noty, 
ale bagnety — oto co ma w ostatniej instancyi 
rozstrzygać według zapowiedzi sowieckich. — 
Stronnictwo moje prowadzi politykę bezwzglę­

dnie pokojową —- ale z temi groźbami trzeba się 
liczyć. A  tu zaczyna się mizerna gra intryg; 
może się wsadza. Piłsudskiemu szpilkę przez za­
proponowanie znowu Ponikowskiego na. pre­
miera., może się uda gratka i wywoła się przesi­
lenie na stanowisku Naez. państwa.

Musimy dojść do porozumienia z Naczelni­
kiem państwa.

Oświadczam, że nie mam dowodu, żeby Naęz. 
państwa nie respektował litery prawa. Muszę 
podnieść, że trudno wskazać człowieka, który 
położywszy tak ogromne zasługi dla stworzenia 
niepodległego państwa polskiego, zachowywał 
się tak niewyzywająco i tak wyrozumiale, jak 
Piłsudski/ Przecież tu siedzi człowiek, którego 
Nacz. państwa ułaskawił i ocalił od więzienia, 
gxly on urządzał zamach stanu. Przecież jednego 
z zamachowców mianował ministrem spraw' 
zagr. W idzieliśm y obłęd cemrystyczny, ale u ko­

go innego —- u tej pary, która mieszkała na 
zamku. Ale Piłsudski ego może bę ..karnie lżyć 
każdy drab wpływowy czy mniej wpływowy. — 
Całe stronnictwa żyją tom lżeniem i to nazywa­
ją polityką.

Każdy, który chce rozumieć powyższe słowa, 
wysnuję z nich ten sona, że tow. Daszyński 

swskazał na politykę wojenną sowietów, na ich 
grożenie bagnetami w przeciwstawieniu do na­
szej polityki, która jest bezwzględnie pokojo­
wą. Tymczasem ..Rzcccnpspolifca", a za nią 
„Głos Narodu" ©fałszowały *© ps^.Emówieuie, po­
dając charakterystykę odnoszącą się do sowie­
tów, jakoby odnoszącą się do. Naczelnika pań­
stwa.

Wobec takiego oczywistego fałszerstwa mo­
żna z całym spokojom słowa tow. Daszyńskie­
go o „drabach" zastosować do tych, którzy dla 
osiągnięcia celu tj. dla osakalow&iiia niewygo­
dnych ich planom polityków nie cofają się 
przed śwdadomem fałszerstwem.

Sąd o tern. postępowaniu zostawiamy ze spo­
kojem. uczciwej opinii publicznej.

Rozejm polsko-niemiecki na Górnym Śląsku
Bratni nasz organ -,Gazeta Robotni­

cza", wychodząca w Katowicach, pisze 
pod tytułem „Rozum zwycięża";

W  piątek przeszłego tygodnia odbyła się kon- 
fereneya prasy niemieckiej i polskiej, oraz zwią­
zków zawodowych. Była to pierwsza tego rodza­
ju  konfereneya prasy polskiej i niemieckiej, któ­
rą aikcyia plebiscytowa rozdzieliła na dwa wro­
gie obozy ziejące jadem nienawiści na siebie i 
któreto do pewnego stopnia ponoszą winę, że 
walka plebiscytowa nie odgrywała się w ra­
mach przyzwoitości. Nie chcemy tu wyszczegól­
niać kto lub która strona ponosi winę, chcemy 
jedynie wyrazić radość z powodu faktu, że pier­
wsze lody wzajemnej nienawiści są przełamane 
i przyszłość już nie zdaje się nam taką ciemną 
i  groźną, jak dotychczas. Nie wiemy jakie stano­
wisko zajmie większość prasy niemieckiej wo­
bec postanowienia przedstawicieli prasy na owej ■ 
konferencyi:" W iem y tylko tyle, że „Katowicer- 
ka“ oraz ,,Kinder" który chociaż nie był zastą­
pionym na owej konferencyi dostosowały się lo­
jalnie do uchwały i zaniechały dalszej hecy ma- 
cyonalistyczrej. Tak samo zastosowała się do 
tego cała prasa polska. Nieszczęśliwy wyjątek 
tworzy tu „Mcrgcnpos-t", która w  niegodziwy apo 
sób dalej zamąca umysły społeczeństwa górno­
śląskiego. Może pukając na to, że wychodzi w By 
tomiu i nie potrzebuje się liczyć ze zdaniem lud­
ności po polskie j stronie G. śląska, O ile się po­
każe. żie „Morgenpoist" stanowi tu jedyny w yją­
tek to ndileży po raz rozpoczętej lin ii wzajemne­
go zaufania i porozumienia dalej kroczyć, ma­
jąc w  pierwszej linii! interes ludności górnoślą­
skiej na oku, który tak chętnie podkreśla pra­
sa niemiecka.

Sprawa zachowania spokoju na G. Śląsku i po

objęciu przez władze polskie wzgl. niemieckife 
jest dla nas polskich socyailistów rzeczą najwa­
żniejszą. Nie tyle *  tego powodu, że rozruchy 
nakładają klasie robotniczej najwięcej cierpień, 
czy to przez oigraniczenie wolności zebrań wsku­
tek stanu oblężenia, czy też że właśnie leje się 
najobficiej krew robotnicza. Jesteśmy przede- 
wsays tikiem za zachowaniem spokoju na G. Ślą­
sku, ponieważ podobne rozruchy nie przyniosą 
społeczeństwu górnośląskiemu żadnej korzyści, 
czy to pod wiztględem ogólno-narodowym czy też 
dzielnicowym. N ie przyniosą ani polskiej ani 
niemieckiej stronie nic oprócz szkód, które po­
nosi społeczeństwo górnośląskie same.

Dlatego jesteśmy zdania, żeby raz rozpoczętą 
aCkcyę nie zaniechano, lecz żeby na drodze dal­
szych konferencyj porozumiewawczych prasy 
polskćąj i niemieckiej oraz orgamiizaicyj zawodo­
wych wpływać na uspokojenie umysłów. Stanu 
rzeczy wypływającego z rozstrzygnięcia genew­
skiego nie zmieni nic, ani polityka rewanżu nie­
mieckich szowinistów oraz daleko idących aspi- 
racyj fanatyków polskich siedzących spokojnie 
w tyk-;, a wysyłających robotników aby ci wy­
ciągali kasztany z ognia. Niech istnieje stały 
kontakt pomiędzy prasą polską oraz niemiecką. 
Skończmy raz -z polityką wzajemnej nienawiści 
i  dajmy drogę uczciwej i zasadniczej polityce. 
Miejmy na oku obecnie, kiedy losy G. Śląska są 
już ro®strzyginięte przedewiszystkiem interes nal 
isizej dzielnicy. Niech prasa stołeczna podtrzy­
muje politykę zagraniczną, państwa, do czego 
ma więcej czasu i zdolności, oraz możności lep­
szego obserwowania międzynarodowej areny 
politycznej.

— o o o  —

S T E F  A N IA  T A T A R Ó W N A

Przeciw losowi
Pow ieść  w spółczesna

  u

—  M ów i pani jak  soejalistka.
—  M ów ię, jak  człow iek, k tóry  ukochał 

Po lskę, a le h ie tę żebrzącą a sytą, ale tę, co 
będzie-

—  M ów i pani, .jak ci bu rzycie le na w ie ­
cach —  odezw ał się g łos jak iś  za nią. —  
G dyby nie brat, posądzilibyśm y pan ią  
o w spólność z nim i.

A  w ted y  oma n iespodziew an ie m ów ić za­
częła pełna sm utku:

—  A n i m i tu, a,ni tam  w idna  droga, ani 
m i tu ani tam  b łyszczy św iatło . Okropnie 
patrzeć n a  w szystko. Soc ja lizm  był k iedyś 
żyw y, tw o rzy ł ideały, ale dziś ju ż się prze­
żył. św ia t  m usi iść jeszcze dalej.

—  D alej to ju ż jest bolszew ja.
A  ona m ów iła , nie w iedząc nawet, d la ­

czego m ów i do ludzi, k tó rzy  zupełn ie je j 
Srozumieć n ie m og li-

—  Dalej, to jest, P o lska  praw dziw a , Po lska  
W yzwolona od  sw ej w łasnej n iew oli. D alej 
to jest ten św iat, co zaw sze w a lc zy  j n ie za ­
pędzie w  spokoju  ze zw yc ięzcą  tryu m fu ją ­
cym, a ciągle idzie z m łodością, ciągle 
8 tym i, co zdobywają,, co w a łczą  o jutro.

—  Anarchistka —  szepnął ktoś z boku.

A  ona zrozum iała, że n ie porozum ie się 
z tym  św iatem , że szkoda każdego je j i ich  
słowa, bo dzie li ich  przepaść życia, i  w y ­
braw szy odpow iedn ią  chwalę w ysunęła  się 
n iepostrzeżen ie, gd y  by li ju ż inną rozm ow ą 
zajęci.

W  parę sekund za n ią  w yszed ł Jarski.
M usie li m ów ić o tem, co się stało na ze­

braniu.
—  W ięc  ci ludzie ży ją  tak, jak  ży li przed 

łaty, ja k b y  się nic nie stało. Tak, jak b y  
przez św ia t nie przeszła w ie lk a  w o jn a  i n ie 
pom ieszała  daw nych  w artości. ,.Takby to- by ł 
ten sam sta ry  poczc iw y k law isz, na k tórym  
gra się m iłe, ok lepane m elod ie.

A. on je j odpow iedzia ł: /
—  Zdaje m i się teraz, że każdego czło­

w ieka  z osobna zm ien ić m ogą  ty lk o  jęgo  
w łasne przeżycia, że cierpieć mu-si każdy 
sam, aby cierp ien ie dru g iego  zrozum iał. N i­
czego nie nauczy się, patrząc, na coś, co n ie 
jego  sam ego dotyczy.

—  W ię c  co; w ięc do jdzie pan może/ do ty  d i 
sam ych konkluzji, do jak ich  dosz-edł Ster.

—  Do jak ich że doszedł? — za  pyta ł, z n ie­
pokojem - %

—  Tru dno m i m ów ić  o tem.
T zam iast odpow iedzieć na pytanie, zadała 

m u sam a inne.
—  P rzec ież  to chyba n ie w szystko, co m i 

pan w  tym  świeei-e m ia ł do pokazania?
Naturaln ie, że nie w szystko. To  szczyty, 

k tóre sto ją  znaczn ie n iżej, n iż fundam ety.

Bo te fundam enty tk w ią  w  zdrow ym , do­
brym  gruncie. I  zbudowane dobrze.

—  M usiałabyś poznać w szystko, aby m óc
0 n ich  w ydać w yrok .

—  Ach, jabym  dziś na n ic nie po tra fiła  
w yd aw ać w yroku . Im  bardziej -św iat po­
znaję, tem lep ie j w idzę, że na jtru dn ie jszą  
rzeczą  jes t,są d z ić  drugich, ale sądzić - spra­
w ied liw ie .

A  od w róc ił do tego  daw nego pytan ia :
—  Cćż w ięc  S ter m ów ił, co ci się teraz 

w yd aw a ło  p raw dziw e ?
—  M ów ił rzecz dziw ną i straszną, k tóra  

m i, się _ codzien  w yd a je  p raw dziw szą .
Ze się cz łow iek  n ie przem ien i sam, że 

nie, m oże sam zw a lczyć  siebie, tego  czło­
wieka, starego w  sobie, k tó ry  nauczył się 
żyć w e w łasne im ię. I  że chyba m usi przyjść 
jakaś siła w ielka , k tó ra  go  do tego zmusi.

—  A  ty  się tej s iły  boisz?
—  Bo ona n iszcząc zło, m oże zn iszczyć

1 to, cośm y koch a li w  Polsce.
A  on je j pow iedzia ł rzecz, k tóra  je j tw arz 

rozpogodziła  i w yw o ła ła  ten w yra z  cudo­
w ny, ja k i sobie w yob raża ją  ludzie w  tw a ­
rzy  anioła.

—  W iem , że są rzeczy  n ieśm iertelne, k tó ­
rych  nic zn iszczyć nie potra fi. R zeczy  takie, 
co nile bo ją  się próby, naw et próby okropnej. 
W ierzę , że tak ie  rzeczy  są w  Polsce, W ie rzę  
w  Polskę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Widoki i możliwości socyalizmu w Niemczech I 5l Stanisław Zelt
Weteran socyalizmu niemieckiego, oj­

ciec tak zwanego rewizyoni®mu,' pisarz 
płodny i w ielce zasłużony Edward Bern- 

/ steiń na zaproszenie młodzieży uniwer­
syteckiej wygłosił w uniwersytecie ber­
lińskim.. latem roku ubiegłego szereg 
odczytów na temat „Socjalizm  dawniej 
a dziś". Odczyty te wydane zostały obe­
cnie w  książce pod tytułem „Der Socna- 
lismus einst und jetzit“ (u Dietz’a w 
Sztutgarcie 192.2 str. 142). Pragnąc zapo­
znawać czytelników naszych ze wszyst­
kim i objawami myśli i czynu w  dziedzi­
nie teoryi i praktyki socyalizmu współ­
czesnego, dajemy tu spolszczenie ostat­
niego rozdziału książki.

Natura jiaik i  społeczeństwa nie lubią przesko­
ków. Najlepszą rękojm ią osiągnięcia zamierzo­
nego celu—jest powściągliwość. Zatem przebu- 
idowa skrzętna, krok aa krokiem, pracia mozolna, 
powolna — to istotna droga do socyalizacyi 
skońcoznej. Nawet Mars nie sądził, by zadaniem 
m chu społecznego było wcielenie w formę spo­
łeczną jakiejś już wysniutej utopii! społecznej. 
Droga do przeobrażeń społecznych jest długa i 
może dłuższa niż to przypuszczał Mara, który w 
swoich pismach przemawiał językiem takim, 
,jafe gdyby koniec ustroju burżuązyjnfeigo i-jego 
ostateczne zapadnięcie siię były już bardzo bli­
skie. Tymczasem widzimy, iż od chwili ądy 
Marx wydał wyrok bardzo bliskiej zagłady u- 
stroju burżuazyjnego — te społeczeństwa miesz­
czańskie znacznie na siłach skrzepły, a w ogólno­
ści świat obecny przybrał fizyognomię inną, niż 
ta jaką znał łub przewidzieć mógł Mara: kon- 
stytucye w jego duchu — zmienione, ogranicze­
nia swobód zebrań lub prasy izlagodzone, lub zu­
pełnie zniesione, prawo wybiorcze do parlamen­
tów  rozszerzone, stosunki handlowe układają się 
podług praw największego uprzywilejowania i 
izmierzają ku wolnemu handloiwa; kryzysy go- 
.spodareze szerzą się. Pomim-o to — poprawa o- 
gólna społeczeństw jest ciągłą, a bogactwa spo­
łeczeństw burżuazyjnych są coraz więkisze, a ró­
wnolegle 0 rosnącą potęgą kapitalizmu i klasa 
robotnicza w  Niemczech rosła w sile. Prawa w y. 
jcOaiwane celem odciągnięcia klasy robotniczej od 
m chu socyalistycznego, jak prawa o Kasach 
Chorych, ubezpieczenia społeczne (od nieisizcwę- 
śłiwych wypadków, od śmierci i.choroby i t. d.) 
nie zadawalnająte klasy robotnic-zej, wytworzyły 
przeciwnie cały zastąp ludzi doświadczonych i w 
sprawach organlizacyj społecznych wyrobionych, 
którzy nadali, taki rozmach związkom zawodo­
wym, jakiego związki nawet w  Anglii nie znały, 
a  wraz z organiiizacyą zawodową nastąpił odpo­
wiadający tej ostatniej .wzrost wplytwU politycz­
nego.

Z drugiej strony organizowali się przedsię­
biorcy, iich 'zakłady przemysłowe i  przedsiębior­
stwa nieraz więcej ludizi obejmowały, niż było 
członków w  Masowych związkach zawodowych. 
Polityka tych karteli I trustów kaipiitaliistyciz- 
nytch zmierzała oczywiście do obrony swoich in­
teresów, a pomimo to, a może właśnie dlatego 
miiie droigą w alk i załatwiano różne sprawy z kla­
są robotniczą, mnożyły się przypadki polubow­
nego dyskutowania cenników i umóiw dla unik­
nięcia strajków i lokautów.

Rozwój kapitalistyczny, jalkii za naszych cza­
sów wtiidizimy, jeszcze innej tezie Marxa nama­
calnie przeczy, a mianowicie tej jego komcepcyi, 
ż© koncentracja coraz większa kapitału jest 
'źródłem córa® bardziej silnego zmniejszenia się 
'liczhy magnatów przemysłowych z jednej stro­
ny, a  wzros tu rozległego nędzy klasy robotniczej 
—  z drugiej strony. Otóż pomimo strasznej bon- 
oemtracyi przedsiębiorstw przemysłowych, licz­
ba potentatów kapitalistycznych wciąż wzrasta. 
Zarówno i średnia klasa mieszczańska wzrosła 
od czasów Marxa w  dobrobyt, zaś klasa rolbo- 
taiazia, choć dużo pozostawia do życzenia, jest 
jednak w położeniu dużo leipszem pod względem 
gospodarczym i politycznym niż dawniej. — 
Wszystkie zmiany w prawodawstwie robotnd- 
ozom, wszystkie nowe instytucje robot,nicizie (są­
dy zawodowe, rady ubezpieczeniowe, prawo ko­
alicyjne itd.) zamiast degradacji, wywołały 
przeciwnie podniesienie klasy robotniczej w sto­
sunku do przedsiębiorcy i jego urzędników. Za 
podniesieniem stanu gospodarczego klasy robo­
tni, czej w  Niemczech przemawiają fakty: wzrost 
zapotrzebowania produktów spożywczych i w y­
robów tkackich, wzrost zawieranych związków 
małżeńskich i zmniejszenie się śmiertelności. 
W  sferze spraw rolnych jeszcze większą sprze­

czność widzimy między rzeczywistością a prze­
widywaniami Marxa: tu o wessaniu drobnych 
gospodarstw przez większe mowy niema; jest 
wprost przeciwnie.

W ojna nie sprowadziła zasadnicych zmian w 
tej ewolucyi socyalnej. Wprawdzie była w Nieni- 
oziech zaprowadzona z konieczności reglamenta- 
cya zapotrzebowania i podziału produktów wraz 
z ochroną spożywców przed sprzedającym, ale 
ten wojenny socyalizm znikł ® zakończeniem 
wojny. Choć siły socyalistów są duże. ale nie 
przeważające, ani niepodzielnie panujące w 
Niemczech by mogła być mowa o dyktaturze 
socyałistycznaj w stylu bolszewickim (co zresz­
tą byłoby zgubnem dla Niemiec). Socyaliści 
przeto stoją na na gruncie nowoczesnego parla- 

1 memtaryzmu i tam szukają zdobyczy społecz­
nych w  miarę sił i możności. O wykonaniu du­
żego skoku z obecnego ustroju w  zupełnie wy­
kończony ustrój socjalistyczny —  niema mowy.

Radykalnemu przeobrażeniu się ustroju ka­
pitalistycznego w  socyalistyorny stanęłyby obe­
cnie w Niemczech na przeszkodzie z jednej stro­
ny względy natury politycznej, a mianowicie: 
aahypotefcowanie traktatem wersalskim preten- 
syj państw zwycięskich na dobrach publicznych, 
a więc i na ewentualnie uspołecznionych przed­
siębiorstwach prywatnych; z drugiej strony — 
od tego kroku wstrzymywała socjalistów obawa 
przed zbiurokratyzowaniem przemysłu krajowe­
go. Ostatni wzgląd wcale nie jest małoważny, 
bo mógłby w nieobliczalny sposób obniżyć spra­
wność techniczną przemysłu. Potrzebną więc 
jest ostrożność, by nie wywołań niepotrzebnych 
strat, i dlatego niemożliwe jest ryczałtowe, bez 
wyboru, stosowanie zasady socyalizacyi w prze­
myśle, Zanim się przystąpi do uspołecznienia 
danego przedsiębiorstwa lub gałęzi przemysłu, 
trzeba być przekonanym o potrzebie i praktycz­
nej możliwości socyalizacyi w danym przypad­
ku. Stąd rodzi się potrzeba poznawania, podług 
oznak rzeczowych, t, j. ścisłych, naukowych, że 
dane przedsiębiorstwo dojrzało do socyalizacyi.

Na temat powyższy została napisana praca 
przez Alfonsa Horten’a: „Socyalizaicya i odbudo- 
wa“. Autor tej pracy sam. stal długi czas na 
czele bardzo dużych zakładów i przedsiębiorstw 
przemysłowych i jest człowiekiem barmlzo do­
świadczonym. \Qtóż na zasadzie bogatej życio­
wej praktyki daje klasyfikacyę przedsiębiorstw, 
nadających się cło socyalizacyi i wskazuje spo­
sób uniknięcia klęski Zbiurokratyzowania przed­
siębiorstw, Podług niego miarodajnym jest to, 
czy dana gałąź przemysłu dosięgła szczytu do­
skonałości, przy której kierownictwo danego 
przedsiębiorstwa, staje się. tylko zadaniem ru­
tyny i żadne nowe drogi i  możliwości nie są już 
do przewidzenia.

Inną cechą miarodajną dla zsocya,liniowania 
prze-dsiębiorstwa lub całej gałęzi przemysłu, to 
sama natura danego produktu: czy dany pro­
dukt odpowiada szeroko i  równomiernie rozpo­
wszechnionej potrzebie, niezależnej od różnicy 
gustu lub mody. W  myśl tego szematu przemy­
sły służące pferwszej przeróbce surowica i  pół­
fabrykatom bardziej się nadają do socyalizacyi, 
niż zakłady dla gotowych fabrykatów, co zresz­
tą i życiowo w tym się przejawia, że pierwsze 
uleigły daleko większej koncentracji, niż osta­
tnie. Przykładem tu służyć może przemysł tka­
cki, gdzie przędzalnie nieskończenie większej 
uległy kiotncentraeyi, niż tkalnie i  manufaktury.

Jak widać z powyższego, jest możliwem z pe­
wną naukową ścisłością usystematyzować stop­
niowanie socyalizacyi, i poniekąd, w  tym wzglę­
dzie, wydostać się ze sfery bezkrytycznego eks­
perymentu i wystawiania się na błędy. W  w ie­
lu dziedzinach uspołecznienie metod pracy może 
się okazać koniecznem, a stopniowe urzeczy­
wistnienie tej przemiany — możliwem. Bo w ła­
ściwie o cóż tu idzie? Otóż — idfflie przede w<s®yst 
ki cm o cale wybitnie gospodarcze i ogólno-spo- 
łeiczne, i  o . zmianę stanowiska prawnego uczest­
ników pracy wytwórczej. W  pierwszym wzglę­
dzie — ta przemiana, zmierza ku powiększeniu 
dóbr materyalnych równolegle ze zwiększeniem 
oszczędzania wartości rzeczowych i  pracy ludiz- 
M j; w drugim zaś względzie idzie o możliwe 
wsiaeebobejmujące zastosowanie izajsad̂ y uspo­
łecznienia metody zarówno pracy, jak i regulo­
wanie wynagrodzenia za nią, i o podniesienie 
prawne robotników i urzędników przy niej zaję­
tych. Wszystkie reformy prawodawcze i admini­
stracyjne, zm ierzające ku temu celowi — zali­
czyć trzeba do dziedziny socyalizacyi.

(Dokończenie nastąpi).

Ubył z naszego grona pracownik cichy, ale po­
żyteczny i zasłużony, k tó ry 'o d  30 lat wiernie 
służył partyi i spełniał be® rozgłosu oboT.via.zki 
dobrowolnie brane na się z umiłowania socjali­
zmu. Zmarł w Warszawie w piątek 9 czerwca 
tow. dr Stanisław Zielt, adwokat, przeżywszy 
lat 48.

Urodzony w Tarnowie w r. 1874, tam uczęsz­
czał do szkół aż do matury. Przez całe gimnia- 
zyum kolegowaliśmy z sobą i od ławy szkolnej 
pozostaliśmy serdecznymi przyjaciółmi na całe 
życie. Razem zdobywaliśmy sobie światopogląd, 
razem przebyliśmy- na wakacjach między sió­
dmą a ósmą klasą (1891) ewolucję do s o c ja li­
zmu, razem w ósmej klasie należeliśmy tajnie 
do organazacyi socjalistycznej, razem ma waka­
cjach po maturze przestudyowaliśmy grunto­
wnie pierwszy tom „Kapitału" Marxa. Wspólnie 
ustalaliśmy naszą ideologię, wspólnie układali­
śmy nasze postanowienie oddania całego życia 
w służbę idei socjalistycznej. Potem razem po­
szliśmy na uniwersytet krakowski, on na prawo, 
ja  na filozofię, ale zamieszkaliśmy razem i ra­
zem, jako studenci pierwszego roku, rozpoczęli­
śmy służbę w młodej wówczas partyi, a przode- 
wszystkietm w założonym przed kilku miesiąca­
mi „Naprzodzie". Pierwsza korespondencja Żeł- 
ta (donosząca o mojem pierwszem aresztowaniu 
na wakacjach po maturze w 'Tarnowie) pojawi­
ła  si£ w „Naprzodzie" już w lipcu 1892.

Spokojny, flegmatyczny, skromny, praoo-wfity, 
odznaczał się Zelt charakterem nawskróś pra­
wym, bardzo dobrem sercem, nrezwykłem poczu­
ciem obowiązku, rzadką bezinteresownością i 
szczytnie ideałistyciznam pojmowaniem służby 
pod sztandarem socyalizmu. Z flegmaitycznem u_ 
sposobienreim dziwnie się u niego łączyła nerwo­
wość, wskutek której nie mógł być mówcą. To­
też służył partyi tylko piórem, oraz spełniał ró­
żnymi czasy rozmaite wewnętrzne funkeye or­
ganizacyjne, wykładał w sizikole partyjnej, mie­
wał odczyty itp.

W  młodości byliśmy obaj prawic nierozłączni. 
Jeszcze i jednoroczną służbę w o jsk ow ą  odbyli­
śmy razem.

W  , Naprzodzie" pisywał Zelt, jako akademik 
i później jako feoncyipient adwokacki, bardzo 

dobre artykuły, przeważnie z dzi eicliziny socjal­
nej polityki. Zamieszczał też artykuły w kalen­
darzach Robotniczych, w „Firawie Ludu", w „K ry 
tyce" i w „Przedświcie". Nieraz podpisywał się 
pod swymi artykułami pseudonimem St. Gall. W  
r. 1900 podczas wielkiego sitrejku górników na 
Śląsku był jedynym moim współpracownikiem 
przy redagowaniu dziennika strejkowego „Ró- 
wność", a gdy ja musiałem wrócić do Krakowa, 
aby wziąć udział w przeobrażeniu ,,Naprzodu" 
z tygodnika w dziennik, Zelt objął po mnie re- 
datkieyę „Równości". Potem pozostał przez jakiś 
czas w Bielsku, jako komcypient u tow. dra Da­
niela Grossa i działał owocnie w brełsko-bielskim 
ruchu robotniczym.

Kanoelaryę adwokacką prowadził następnie 
kolejno w Tarnowie, Żabnie i Krakowie, nie prze­
stając pracować dla partyti. Obok współprico- 
wniotwa w „Napnzodzie" przez dłuższy czas peł­
nił funkeye prezesa sądlu polubownego w M iej­
skiej Kasie Chorych w Krakowie, zajmował się 
ruchem spółdzielczym i stowarzyszeniom aseso­
rów .sądlu przemysłowego.

Na adwokaturze nie dorobił się majątku. P o ­
chodząc z niezamożnej rodziny (syn nauczycie­
la), od wczesnej młodości pracował na życd/ę; na 
uniwersytecie utrzymywał siię z lekcyj i z  pisa­
niny u adwokatów i* jako bardzo dobry syn, do­
pomagał jeszcze rodizicom. Pracowity był i su­
mienny, ale nie posiadał tej bezwzględności, ja­
ka potrzebna jest w życiu, aby módz zwyciężać 
w walce o byt.

Z wybuchem wojny światowej dr Zelt, jako 
rezerwowy oficer austryacki, odrazu poszedł na 
front. Był jako komendant kompanii pod Kra­
śnikiem, później był i ma froncie włoskim. Pr:ież 
pięć lat był w wojsku i zdemobilizował się jako 
kapitan wojak polskich dopiero pod koniec rokd 
1919. Z wojny wyniósł nadszarpnięte mocno ner­
wy i nadwątlone serce. Przez jakiś czas praco­
wał w ministerstwie pracy, potem osiadł jalto 
adwokat w Warszawie, ale z powodu braku od­
powiedniego mieszkania sam, żonę i córkę, pozo­
stawiwszy z konieczności w Krakowie. W  ostat­
nich czasach zaczęło mu się lepiej powodzić, gdy 
został syndykiem i dyrektorem wielkiego afccyj' 
rrego towarzystwa ubezpieczeń przewodowych' 
Natychmiast też pom yśla ł o podjęć u nanoW0 
współpracownictwa w „Naprzodzie", przerwane­
go prze® służbę wojskową i prze® ciężką povto' 
jantną walkę o  byt. Przed niespełn a tygodni®^

/
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otrzymałem oid niego list, datowany z Warsza­
w y o czerwca, a zaczynający się od słów:

„Mój kochany! Jeżel-iby ś reflektował na 
moją pracę dla „Naprzodu", mógłbym pisy­
wać stąd regularnie artykuły z dziedziny e- 
komamiczn-ej i społecznej. Jeżelibyś miał ja­
kiś specyalny plan zatrudniania mnie, to 
bądź łaskaw mi go podać, jeżeli zaś nie, to 
sambym wybierał sobie, co pisać..."

W  cztery dni po wysłaniu tego listu już nie 
żył. Zmarł nagle-fia atak sercowy. Pogrzeb odbył

się w niedzielę 11 bm.
Pozostawił ón nieziaopatrzioiną wdowę i córkę, 

uczęszczającą do gimnaizyum.
Zgon tow. Zalta głęboko zasmucił tych wszy­

stkich towarzyszów, którzy go znali i mi di spo­
sobność poznać go bliżej. Zszedł z nim do gro­
bu, w sile wieku, człowiek ofiarny, rozumny i 
prawy, a calem sercem oddany sprawie siocyałi- 
zmu. Większą część życia, od ławy sizikoinej aż 
do grobowej deski, spędził w partyi, która wdzię­
czną o  nim pamięć ztaebowa. Emil Haecker.

Proces eserowców
Termin procesu w  Moskwie, wyznaczony z po­

czątku na dzień 23 maja, odłożony został na 1 
czerwca, ale i tego dnia nie mógł się jeszcze roz­
począć, już choćby dlatego, że oskarżonym nie 
wręczano do tego czasu aktu oskarżenia. Obe­
cnie wiadomo, że akt oskarżenia na usilne żą­
dania obrońców został wreszcie wręczony, ze 
obrońcy zażądali wyznaczenia rozprawy na 
dzeń 10 bm., Sowiety zaś uchwaliły datę 8 hau.

Nie wolno pominąć milczeniem wstrętnej ak- 
cyi wszczętej przez barbarzyńców moskiewskich 
przeciwko trzem obrońcom zagranicznym: tow. 
Van deiw elde’o w i, Rosenfaldowi i The od. LJ-ab- 
knechtowi (brat zamordowanego Karola). Zmo­
bilizowano szeregi komunistyczne i 
odpowiednio na p rzy jc ie  gości. Juz n® p , 
szej Stacyi w Rosyi demonstrowano P^eaw ko  
obrońcom „-zdrajców", wygrażano tym a&wm- 
com, lżono ich. Jednocześnie ci sami udzie, któ­
rzy przygotowywał i ten „gniew \ p .
d i i  oddziały policyi -dla ochrony przyjezdnych. 
W  Moskwie, przed przybyciem obrońców, odbj - 
wały się specyaJne zgromadzenia komunistów, 
na których „nastrajano" tłum i udizaelano wska­
zówek jak się ma zachowywać wobec socyali- 
stów. Szczególną energią odznaczał się Krylen- 
ko b. głównodowodzący armii. Sikmeik był ten, 
ż e W y  trzej obrońcy przybyli do Moskwy, urzą­
dzono im kocią muzykę, rozległy się gwizdania 
wymyślania, groźby. Gdy Li-efokneehł pragnął 
(przemówić, nie dopuszczono go do głosu, a bol­
szewicka „Rosta" donosi z tryumfem, że Lieb- 
fcnechtiowi ukazały sii-ę łzy w oczach. Inni bar- 
diziej „rewolucyjni" statyści wołali pod adresem, 
tegoż Liebknechta: „Kainie, a cóżeś uczynił z 
bratem swym?", inni wreszcie najbardzej „re­
wolucyjni" popro-stu pluli w karetę, wiozącą go­
ści, którym wyznaczono mieszkanie za miastem, 
gdzietoy się czuli be ipieozin-i pized „wzburzo­
nymi" tłumami.

Przechodząc do procesu, należy zaznaczyć, że 
wręczenie aktu oskarżenia odbyło się dopiero 
pod naciskiem obrońców zagranicznych, którzy 
wystosowali pod adresem komisarza sprawiedli­
wości pi-smio, w którem na początku wskazują, 
iż środki przedsięwzięte' dla obrony ich o-s-ó-b n:i-e 
byłyby potrzebne, gdyby prasa bolszewicka nie 
szczuła przeciwko nim, nie przedstawiała ich ja ­
ko zdrajców socyalizmu i wrogów rewolucyi ro­
syjskiej. Dalej pismo stwierdza, że delegaci pro- 
tetaryatu zagranicznego przybyli jedynie w celu 
wykrycia prawdy i że spełniają mandat, przeka­
zany przez konferenicyę berlińską .Obrońcy rów­
nież uważają, że zabójstwo Wołodarskiiego -i za­
mach na Lenina to przestępstwa, ale w danym 
procesie nie idzie o to, lecz o stwierdzenie, czy 
i w jakim stopniu skarżeni winni są tych pare- 
stęipstw. Z,e względu na w ielki rozgłos -sprawy 
na Zachodzie i j-ej znaczenie polityczne, dążyć 
najeży do rzeczowego jej zbadania i unikania
wszelkich partyjno-politycznych wyroków. — 

Obrońcy chcą spełnić swój obowiązek wobec 
Międzynarodówki robotniczej, jako znawcy pra­
wa, atoli obrona oskarżonych nie oznacza by­
najmniej demonstracyi politycznej przeciwko 
rządowi sowieckiemu. Wkońcu pismo domaga 
się: 1) przedrukowania w „Izwiestjach", 2) pod­
jęcia niezbędnych środków, by położyć kres 
szczuciu przeciwko oskairżonym i  ich obroń­
com. W-otoe-c braku prasy niezależnej, o-ra-z za­
kazu zgromadzeń ni-e-bolsizeiwickich akcya ta 
wpływu na urabianie opinii i może wywrzeć na­
cisk na, sędziów, 3) umożliwienia połączenia z 
mieszkającymi w  Moskwie obrońcami, 4) na­
tychmiastowego pozwolenia na odwiedzanie 
oskarżonych, 5) najszybszego przedłożenia aktu 
o-sikarżenia.

Z postawionych wyżej warunków władze so­
wieckie wypełniły wszystkie, z wyjątkiem  dru­
giego: heca prasowa trwa nadal.

Najwyższy trybunał rewolucyjny składa się z 
jednego_ inżyniera i dwóch b. robotników. 
Wszyscy trzej od dłuższego czasu czynni są 
sądo-wnuiotwi-e bolszewick iem.

w.

Oskarżeni dzielą się na dwie gruipy: do pierw­
szej należy 22 członków z Centr. Koni., oraz mę­
żowie zaufania piartyi S.-R. W-s-zyscy są w wię­
zieniu, niektórzy od lat 3-ch. Druga grupa skła­
da się z b. członków tejże partyi, którzy przeszli 
do komunistów i są na wolnej stopie, mimo, że 
bralii udiaiaił w tych wszy-stki-ch przestępstwach, 
jakie zarzuca się tamtym. Mowa tu w pierw­
szym rzędzie o Semj-on-owie j. Ko-noplewej, przy­
znających się do współudziału w zamachach na 
Wolodarakieigo i  Lenina, a -cieszących się wol­
nością, gdyż sypią i oślcarżają swych b. współto­
warzyszy. Dalej są tu: Jefimow, Uzow, Daszew­
ski. Wśród obrońców z urzędu znajduje się tak­
że Buchaniu! Komunistyczni obrońcy (w  liczbie
10) wydali oświadczenie, w  którem stwierdzają, 
że nie chcą mieć nic wspólnego z panami Vam- 
dervelde, Rois-enfeldem, ale tkliwie wyrażają się 
o swych klientach, t. j. owej grupie szpiegów, o 
której oświadczanie powiada, że „uczciwie prze­
szłą do obozu rewolucyi proletaryackiej i z tego 
powodu oni (obrońcy) uważają za swój obowią­
zek rewolucyjny podjąć się ich obrony".

Gdyby wię-c taimci 22 oskarżeni przeszli diO 
„czrezwyczajfci", to zabójstwo Wołodarakie-go i 
izamach na Leni-na wogóle nie byłyby już prze­
stępstwem.

Dla przeciwwagi trzem socjalistom zagranicz­
nym bols-zewiicy wystawiają komunistów: Fr-os- 
siard a, Sa-d-ouTa j Klarę Zetki-n.

* * * •

24 maja biuro MiędzynarodówM zawodowej w 
Amsterdamie wysłało do Moskwy następujący 
list: „Do rządu sowieckiego. Panowie! Dowiadu­
jemy się z różnych sprawozdań prasowych, że 
niegodziwy proces przeciwko eserowcom* któ-ry 
wszędzie wywołał burzę oburzenia, rozpoczyna 
się w końcu maja, lub 1-go czerwca. Panowie 
przypomną siobie, żeśmy już poprzednio prote­
stowali przeciwko gwałceniu swpbody słowa, ja- 
kote-ż podłym prześladowaniom, na jakie nai*a- 
żony jest ze -strony Was-zego rządu każdy, kto 
ma odmienny p-ogląd., aniżeli Wy. Jesteśmy upo­
ważnieni do przemawiania w  imieniu zorgani­
zowanego proletaryatu całej Europy, oraz części 
zawodo-wo zo-rganizo-wanych robotników w in­
nych częścia-ch świata. W  chwili, gdy zaczyna 
się proces, pragniemy jeszcze raz wyrazić odra. 
ze, j-aiką wzbudzają w s-ferach robotniczych śro­
dki, przeds-ięwaięte pfzez Was — rzekom-o w  i- 
mieni-u i z polecenia rewolucyi — przeciwko oso­
bom, których poglądy różnią się od Waszych. 
Przywiązujem y wagę, by dać wyraz na-szej 
odraizie i powtórzyć nasz protest przeciwko prz-e- 
slaidiO-waini-oin, s-tio-s-owanym przez AVas wo-he-c 
robotników Waszego kraju.

Przy sposobności przesyłamy Wam odpd<s mo­
wy, wyg-łos-zonej przez tow. Merrheima o W a­
szym tenorze na kongresie naszej M-iędzymarod., 
odbytym w  dn. 20 i 27 kwietnia w Rzymie. Mo­
w a ta -znalazła jednomyślne uznanie k-ongresn". 
Podpis-alii: Ou-deigeest, FAmmen.

* * *

Moskwa. CAW). Proces przeciw eserom odbywa 
się nadal w atmosferze stronniczości partyjnej sądu, 
co wywołuje coraz nowe zatargi. Na rozprawie 
wczorajsze! nad powołaniem 2 dodatkowych obroń­
ców Hilfmana i Gurewicza odmówił przewodni­
czący trybunału 2 oskarżonym powołania wyżej 
wymienionych obrońców, motywując odmowę 
względami natury formalnej. Gdy przewodniczący 
trybunału zarządził odczytanie aktu oskarżenia, 
oskarż. Gendelman i Kot podnieśli chałas i zaczęli 
żądać głosu. Pod naciskiem obrońców zarządzono 
przerwę, po której obrońca oskarżonych złożył 
dekiaracyę, że prawa oskarżonych zostaty pogwał­
cone przez odmowę ze strony sądu w sprawie 
wezwania dodatkowych świadków, oraz przez nie- 
udzielenie głosu oskarżonym, jakoteż i w sprawie 
dopuszczenia nowych obrońców. Proces potrwa 
około 8 tygodni.

— o o o  —

Z ruchu socyalistycznego
PRZECIW  ZAM ACHOW I NA P R A W A  W Y B Ó R .

CZE I  PRZEC IW  BRO&YŹNIB

Dnia 8 czerwca odbyło się zgromadzenie ludo­
we w sali kasyna robotniczego w  G lin n ik u  M a -  
ryampo-Mdm w  sprawie ordynacy; wyborczej Si 
drożyzny. Przewodniczył tow. S-zy-dłow-siki, s-e- 
kretarzował tow. Wójcicki, referował tow. iniż. 
No wielki. P-o dłuższej dyskusyi, w  której zabie­
rali głos towarzysze: Szydłowski, Nie-dermayeir, 
Kawecki, Zieliński, Gajewski i inni, uchwalono 
następuj ącą reizolucyę:

Zgromadzenie robotnicze jv Gliniku Maryam- 
po-lskim o-dbyte w  dniu 8 czerwca uchwaliło:

1) Próba większości reakcyjnej w Sejmie zmie­
rzająca do uchwalenia oirdynaicyi wyborczej na­
ruszającej równość prawa wyborczego szerokich 
warstw robotniczych, spotk-a się z energicznym 
protestem proietaryatu mia-sit i ośrodków prze­
mysłowych. Robotnik polski nie dopuści, aby 
jeg-o zasadnicze pnaiwia obywatelskie fałszowano 
w  interesie reakcyjnej burżu-azyi i  wielkorolne- 
go -.chłops-twa. Klub posłów PPS i lewica sejmo­
wa, zwalczające ten nowy zamach na prawa 
obywatelskie, -znajdą silne poparcie szerokich 
warstw robotniczych w  Polsce.

2) W  sprawie wciąż wzrastającej drożyzn y, 
która siwym, ciężarem przygniata najuboższe 
warstwy ludności, zgromadzenie żąda energicz­
nej inieyatywy 1 akcyi z-e strony rządu w  spra­
wie skutków wolnego handlu i p-ask-arstwa. Re­
gulowanie cen artykułów pierwszej potrzeby po­
winno z  rąlk paskarzy przejść w ręce czynników 
rządowych. Żądamy udzielenia kredytów i do­
raźnej p-o-mocy kooperatywom i -spółdzielniom 
robotniczym.

Powyższą razio-lueyę polecano Radzie robotni­
czej przedłożyć starostwu w Krośnie.

Przegląd społeczny
S p ra w y  dozorców domów w  K ra ko w ie . D n ia

9 czerwca odbyło się -zgromadzenie w siali Rady, 
miiej-skiej, stowarzyszenia katolickich właścicie­
li realności Krakowa, ną którem była om awiam  
sprawa żądań dozorców domów przeprowadzo­
nych przez komisyę rozjemczą za pośrednic­
twem p. insp-ektora pracy okręgu 7. Związek 
dozorców domów zwraca siię do wszystkich do­
zorców, aby tę umowę przestrzegali, która we- 
szła. w życie z dniem 1 czerwca, gdyż właściciele 
stoją na stanowisku odrzucenia tej umowy i  
niewypła-cania naileżytości, do czego dąży sam 
pmzewodni-e-zący komisyi rozjemczej Dr. Musal. 
Związek ma się na baeizuośoi i zwraca się do do­
zorców, dby tych właścicieli, którzy będą łamać 
umowę, podawali do wiadomości o-rgaimzacyi do­
zorców przy ul. Dunajewskiego 5. Równii-eż Zwią 
zek prosii kompeteńtae władze, w szczególności 
dyrefccyę policyi i magistrat, aby do tej umowy 
za-stosowali się, jakoteż zwracają się -do pana 
inspektora pracy toż. S m y  ozy ńsk i ago, aby -zwo­
łał natychmiast komisyę ro-zjemczą j wyhrano 
ponownie przewodniczącego komisyi, ponieważ
Dr. Mus-il nie stoi na stanowisku be-zstronnem, 
utrudnia, wszelkie przeprowadzenia akcyi dozor­
ców domów w Krakowie. Kto jes-z-c-ze nie m-a od­
pisu tej umoiwy -z dozorców, wiinien zgłosić się 
do stowarzyszenia dozorców ul. Dunajewskiego 
1. 5, gdzie może nabyto, tę umowę. Również w zy­
wa się do solidaryzowania się w  walce z właści­
cielami realności.

Ruch spółdzielczy
Uroczyste otwarcie Spółdzielni spożywczej cywil­

nych robotników zakładów wojskowych w Krakowie
odbyło śię w niedzielę 11 bm. w koszarach Legio­
nów przy ul, Grodzkiej 65, gdzie spółdzielnia ta 
ma lokal udzielony jej życzliwie przez DOK. W  u- 
roczystośei wzięli udział, oprócz dyrekcyi i rady 
nadzorczej spółdzielni, przedstawiciele wojskowo­
ści : pp. generał Truszkowski, generał Herfort, puł­
kownik Górecki, kapitan Mikulski i inni oficerowie, 
wiceprezydent miasta dr Bobrowski, jako prezes 
związku spółdzielni robotniczych „Proletaryat®, 
tow. Ziffer, dyrektor „Proletaryatu®, tow. Haecker, 
redaktor „ńaprzodu® itd. Poświęcenia dokonał ks. 
Antosz, reformata, b. kapelan 2-go pułku Legio­
nów, który wygłosił następnie serdeczne przemó­
wienie, poczem przemawiali p. pułkownik Górecki 
i tow. dr Bobrowski. Następnie odbyło się śniada­
nie, na którem p. kapitan Mikulski wzniósł zdro­
wie wiceprezydenta Bobrowskiego, tow. dr Bobrow­
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ski toastował na pomyślność nowel spółdzielni, p. 
generał Truszkowski wygłosił toast na cześć robo 
tników zakładów wojskowych, tow. Czupiel na 
cześć generałów Truszkowskiego i Herforia, a ks. 
Antosz wygłosił piękny i gorący wiersz. Wiwato­
wano serdecznie generałów Truszkowskiego i Her- 
forta, pułkownika Góreckiego i kapitana Mikul­
skiego, oraz wiceprezydenta Bobrowskiego, których 
poparciu nowa spółdzielnia wiele zawdzięcza.

K R O N IK A
Kraków, 13 czerwca.

K ą p i e l e  n a  W iś le
Magistrat wyznaczył następujące miejsca do ką­

pieli na Wiśie w r. 1922, a mianowicie:
1) Po prawym brzegu Wisły, w dzielnicy Dęb­

niki XI między willą hr. Łosia aż do willi Rożnow­
skiej.

2) Po lewym brzegu Wisły, w dzielnicy Półwsie 
Zwierzynieckie XXI od ul. Dojazdowej aż do przy­
stani „Sekcyi wioślarskiej akadem. Związku tury­
stycznego".

W  innych miejscach kąpiel jest zakazana. Miej­
sca do pławienia koni znajdują s ię : po prawym 
brzegu Wisły: na Ludwinowie, po lewym btzegu 
W isły: obok folwarku Norbertanek, przy ujściu 
Rudawy i przy placu Groble.

Miejsca, w których kąpiel wyznaczono, zostały 
oznaczone tablicami, ustawionemi nad brzegiem 
Wisły, z odpowiednimi napisami. Kąpiel dozwoloną 
jest jedynie od godziny 6 rano do 9 wieczór. Ze 
względu na przyzwoitość, zakazuje magistrat .ką­
pać się bez ubrania kąpielowego. Dla ratowania 
tonących i czuwania nad kąpiącymi się przezna­
czono na czas od 15 czerwca do 15 września 
czterech strażników. Oprócz strażników czuwać 
będzie nad brzegami Wisły państwowa straż po­
licyjna.

Ś l e d z t w o  w  s p r a w i e  m o r d e r s t w a
w  R a d z is z o W i©

(k) Śledztwo w sprawie zamordowania naczol­
nika stacyi w  Radziszowie Wiesiołowskiego za­
tacza coraz szersze kręgi. Wedle zeznań świad­
ków, mieszkańców wsi Radziszów, Wiesiołowski 
nie cieszył się syinpatyą w okolicy i miał wielu 
wrogów. Kilka dni przed morderstwem skazał 
W iesiołowski robotnika kolejowego Zabłockiego 
na 20.000 mk grzywny za kradzież worka z mą­
ką z wozu towarowego, stojącego przejściowo 
na stacyi. Zabłocki zapalał do naczelnika stacyi 
nienawiścią i odgrażał się mu bardzo często. 
Krytycznej nocy, jak ustaliło śledztwo, Zabłocki 
siedział w  poczekalni III klasy i on to po mor­
derstwie udał się do zastępcy naczelnika z za­
wiadomieniem o strasznym, wypadku. Zabłockie­
go aresztowano i przywieziono do Krakowa. 
Również aresztowano Feliksa Krzeczowskiego, 
który służył dawniej w Radziszowie na stacyi 
i został wydalony przez Wiesiołowski ego. Śledz­
two idzie w kierunku wykazania, czy obaj are­
sztowani działali w porozumieniu ze sobą. W  ka­
żdym razie wynik śledztwa stwierdził, że mor­
derstwa dokonały dwie osoby. Krzeczowski o- 
statnimi czasy był widywany często w okolicz­
nych wsiach. Był on także poszukiwany jako 
dezerter.

Sekcya zwłok wykazała, że Wiesiołowski o- 
trzymał dwie śmiertelne rany. Jedną w brzuch, 
który przeszyła kula rewolwerowa na wylot, 
druga zaś rana przez prawą rękę w okolicę 
worka sercowego. Kula ta ugrzęzła pod sercem.

W  sprawne tajemniczego tego morderstwa 
śledztwo prowadzone jest w dalszym ciągu.

Krzyż „Virtuti miiitari" otrzymali międzyi n- 
nymi byli lekarze wojskowi tow. poseł dr Emil 
Bobrowski, wiceprezydent m. Krakowa i tow. 
dr M. Kaplicki, radca miejski, jakoteż b. major 
tow. poseł Jędrzej Moraczewski.

Scena Robotnicza w Krakowie wystawiła w u- 
biegłą niedzielę z dużem powodzeniem dwie 
wesołe komedyjki: „Złoty Cielec",Dobrzańskiego 
i „Redaktora z domowem wykształceniem" Mar­
ka Twaina. Zespół amatorski Sceny Robotniczej 
pod staranną reżyseryą tow. Filka jest już zgra­
ny i rozporządza kilku bardzo dobremi siłami 
amatorskiemi o zacięciu charakierystyczno-ko- 
miczuem, jak tow. Posłuszny, Pielawski, Wojna­
rowski, Leszczyński i Olaś, kfórzy role swoje 
z werwą a humorem wykonali; również odzna­
czyły się dwie młode, zdolne amatorki. Publi­
czność darzyła wykonawców rzęsistymi okla­
skami, ą bardziej niż oklaski świadczyły o suk­
cesie salwy szczerego śmiechu.

Z teatru Bagatela. „Grube ryby* z wysłepem 
Frenkla i Kanrńskiego wypełnią wszystkie dni 
bieżącego tygodnia.

Opera i Operetka. Dziś we wtorek „Eugeniusz 
g Onegin", znakomita opera Czajkowskiego, we 

środę operetka „Apasze", we czwartek „Halka*, 
która będzie zarazem ostatniem przedstawieniem 
operowem sezonu zimowego, caiy bowiem ze 
spól operowy rozpoczyna dnia 16 b. m. uriop 
letni. W  przygotowaniu wodewil Krumłowskiego 
„Królowa przedmieścia", który ukaże się w na:- 
bliższych dniach, oraz najnowsza operetka O. 
Straussa „Piękna Syrena", którą przygotowuje 
nowopozyskany kapelmistrz d, Szczepański.

Z teatru Nowości. Dziś we wtorek premiera 
operetki .Gwiazda filmu" o melodyjnej muzyce 
Waltera Kolio. W  głównej roli wystąpi Helena 
Kamińska. Operetka ta będzie wystawiona nie­
zwykle okazale, a obsada wszystkich ról spo­
czywa w rękach najlepszych sił teatru Nowości. 
Atrakcyą „Gwiazdy filmu" będzie chór miesza­
ny dzieci i pomysłowe ewolucye układu balet- 
mistrza J. Ciesielskiego. Zupełnie nowe dekora- 
eye i bogate kostyusny uświetnią operetkę. 
„Gwiazda filmu" powtórzona będzie we środę. 
W e czwartek wieczór rozpoczyna występy go ­
ścinne artystka szwedzka E. Glstedt, która zje­
dnała sobie poprzednią gościną tłumy wielbicieli 
swego talentu.

Komunikat o stanie pogody wydany w ponie­
działek 12 czerwca o godzinie 7 wieczór według 
danych państwowego instytutu meteorologicznego 
w  Warszawie. Stan atmosfery: Rozkład ciśnie­
nia w dniu wczorajszym (obszar wysokiego ci­
śnienia nad Europą zachodnią, niskiego zaś 
wschodnią) spowodował duży napływ wilgotnego 
powietrza od północe zachodu (z ponad morza 
Niemieckiego). W Polsce ogarniętej obszarem 
niżu barometrycznego padły obfite deszcze 
szczególnie w dzielnicach zachodnich. Również 
znacznie obniżyła się temperatura w porówna 
niu z dniem onegdajszym (od 7 11° przecię­
tnie). W  Krakowie: ciśnienie 759. temperatura 
14'7, maximum 17'3, minimum 12 7, przeważ 
nie pochmurno. Prognoza na wtorek: zachmu­
rzenie zmienne (przeważnie pochmurno), mte.j 
scąmi deszcze, chłodniej, wiatry północno-zacho­
dnie.

Pomoc dla młodzieży akadem ickiej. W dalszym 
ciągu składek na rzecz komitetu opieki nad mło­
dzieżą akademicką złożono: Slow. „Solidarność" 
Bune Brith i członkowie 112.000 mk, przez dra 
Fromowicz-Stillerową $4.000 mk, H. Perlbergera 
Syn S. A. 25.000 mk, Bruno Sarnuely 25 000 mk, 
Fabryka fajansów Skawina 25 000 mk, Zw. akad. 
„Przedświt" 20.000 mk, Eliasz Kanarek 20.000 mk; 
Po 10.000 złożyli: Bernard Lustbader Kraków, 
Bernard i Dawid Perlberg, dr Dawid Hirsch, Perl 
berger i Schenker, lzak Potok, Tadeusz Epstein, 
Markus Knoll, Markus Fussmann, A. Wohl, Bar­
told Weinsbeig, grnina wyznaniowa w Jarosławiu, 
Leon Schonfeld, Natan Schonfeld, Leon Werbel, 
Janowie Lanaauowie, Alfred Bommerstein, dr Józef 
Mascbler, Jakób Gross, dr Ludwik Steinberg i gmina 
wyznaniowa w Podgórzu. Razem 511.000 marek. 
Z dotychczas zebranemi składkami w gotówce 
7,629.259 mk, oprócz darów w naturze wartości 
3 7 2  miliona marek.

Państwowa szkoła przemysłu artystycznego w Kra­
kowie. Przedwakacyjne wpisy i egzaminy wstępne 
na I kurs państwowej szkoły przemysłu artysty­
cznego w Krakowie odbędę się w dniach 26 i 27 
czerwca między godz. 9— 11 przed południem 
w gmachu szkoły przemysłowej, aleja Mickiewicza 
nr 7, parter.

Rom-Romano. Dziś we wtorek odbędzie się w sali 
Starego Teatru pierwszy z dwóch wieczorów eks­
perymentalnych medyumisty, magnezyiera, telepaty 
i hypnotyzera Rom-Romano. Bilety u Br. Lipskich, 
Sławkowska 8, a od godz. 6 wieczór przy kasie 
w St. Teatrze.

R u ch  tra m w a jo w y  w© czwartek Boże Ciało) 
rozpocznie się dopiero o 12 w południe.

(ar> Ze sportu. Dawna rywaiizacya dwóch dru 
żyn „Jutrzenki" z „Makkabią" przyniosła w so­
botnim matchu zwycięstwo 1 .0  na korzyść Ju­
trzenki. Drużyna ta pokazała ładną grę, a kom- 
binacyą o w iele przewyższała przeciwnika. Spa­
dek formy u Makkabii objawia się stale i prze­
sunięcie tejże drużyny do klasy drugiej może 
pobudzi na nowo u niej ambicyę. Niedziela 
przyniosła miłą niespodziankę, gdyż do nieda­
wna poważny klub BBSV z Bielska uległ dość 
łatwo Cracovii w  stosunku 0:4 . Gdyby nie pa­
rę pewnych ale przestrzelonymi pozycyj, Craco- 
via odniosłaby liczebnie wyższy wynik. Biel- 
szczanie mimo błotnistego ooiska w niektórych 
momentach pokazali ładną grę kombinacyjną, 
natomiast nie mogli rozwinąć tempa, gdyż o- 
brona i pomoc Cracovii każdy atak paraliżowa­

ły. Sędziował n. Auberbach słabo.
(k) Konfsrencya w sprawie redukcyi służby bez­

pieczeństwa. Wczoraj rano w komendzie okręgo­
wej P. P. przy ul. Siemiradzkiego, odbyła się kon- 
fereneya w sprawie redukcyi wywiadowców innych 
funkeyonaryuszy P. P. w Krakowie. W  konferen- 
cyi wzięli udział dyrektor pólicyi dr. Rękiewiez 
wraz z radcą Minasowiczem, zast. komendanta na 
miasto podinsp. Kłeczek, oraz komendant na okręg 
insp. Ladenberger. W myśl życzeń wyrażonych na 
ostatniej konferencyi w województwie z udziałem 
głównego komendanta Hoszowskiego, zebrani po­
stanowili przeprowadzić redukcyę w ten sposób, 
by siły wytrawne i obeznane dokładnie ze stosun­
kami miejscowemi pozostawić, a usunąć funkeyo­
naryuszy zbędmejszych.

(k) Uroczystość wojskowa na rynku krakowskim. 
Dzisiaj, tj. we wtorek o godz. 10 rano odbędzie 
się na rynku krakowskim dekoracya uczestników 
szarży pod Rokitną.

(k) Pęknięcie osi tram waju. Wczoraj koło godz. 
2 popoł. przy jednym z wozów kursujących na 
linii Nr. 5, pękła oś kołowa w chwili, gdy tram­
waj dojeżdżał do przystanku obok mostu zwierzy­
nieckiego. Wypadek spowodował przeszło godzinną 
przerwę w ruchu.

(k) W ięzienia w Wiśniczu filię  więzień sądu kra­
kowskiego Jak się dowiadujemy, ministerstwo spra­
wiedliwości nosi się z zamiarem urządzenia w wię- 
zien-ach wiśnickich filii więzień sądu okręgowego 
karnego w Krakowie, Ponieważ przed kilku ty­
godniami wojskowość opróżniła gmach więzienny 
w Wiśniczu, gdzie pilnuje go 7 dozorców, sprawa 
ta nie cierpi zwłoki, tembardziej, że więzienie św. 
M,chała jest tak przepełnione, że część więźniów 
musi odsiadywać kary w wilgotnych kazamatach 
III bastyonu W Wiśniczu miejsce jest na przeszło 
400 więźniów. Na razie ma nyć tam wysłanych 
około 200 wyrokowycb, a na utrzymanie ich łożyć 
będzie sąd okręgowy krakowski. Jako dyrektor 
więzienia ma być przeniesiony ze Stanisławowa 
jeden z urzędników tamtejszego zakładu karnego.

(k) Aresztowanie niebezpiecznego banayty. Wczo­
raj przywieziono z pcowineyi pod silną eskortą 
poszukiwanego od trzecb lat głośnego bandytę St. 
Pieniążka. Bandyta ów przed ttzema iaty był po­
strachem mieszkańców powiatu krakowskiego. Ma 
on na sumieniu kilkanaście napadów taounkowych, 
oraz morderstwo dokonane na żandarmie w oko­
licy Kocmyrzowa. Pieniążek odstawiony zostanie 
dziś rano do więzień sądu okręgowego karnego.

Aresztowanie paserów. W związku z popełnioną 
w marcu b. r. kradzieżą okuć żeiaznj ćh do okien 
w ilości 1600 sztuk wartości 860 000 mk na szkodę 
spółki transportowej „Cracowa" przy ui. Grodzkiej 
L. 60, połicya aresztowała Józefa Wyrwińskiego 
L. 36 1 Barucha Ja funkią 1. 26. Obaj wymienieni 
podejrzani są o nabycie i dalszą odsprzedaż skra­
dzionych okuć. Część okuć odebrano paserom i od­
dano poszkodowanej firmie.

Obława. W niedzielę w nocy polieya’ areszto­
wała kilkanaście kobiet podejrzanych o uprawianie 
nierządu i włóczęgostwa.

— 0 0 0  —

Z POLSKI
Nicprzyjęcie orderu. Lwowski Dziennik Lu­

dowy'1 donosi: Tow. drowi Loweuherzowi nadał 
Naczelnik państwa na wniosek Rady ministrów 
order „Odrodzenia Polski'1. Wobec tego, że byt 
to pierwszy wypadek w Polsce nadania orderu 
(niewojskowego) członkowi PPS  i że odmowa 
lub przyjęcie miałyby znaczenie wiążące i na 
przyszłość tow. Lowenherz, dowiedziawszy się 
z piii&m o nadaniu mu orderu, zwrócił się do Ra­
dy Naczelnej z prośbą, o zasadnicze rozstrzy­
gnięcie powstałej kwestyi, podnosząc zarazem 
wątpliwość: czy przyjmowanie przez, członków 
PPS orderów'jest zgodne z pojęciem niezawisło­
ści, będącej podstawą, działalności PPS. Stosu­
jąc stię do uchwały Rady Naczelnej PPS po­
wziętej. na skutek powyższej inieyatywy tow. 
Lówenherza, wystosował tow. Lowenherz pi­

smo do kapituły orderu „Odrodiisenia Polski", w  
które,m oświadczył, że nadanego mu orderu 
przyjąć nie może.

Polska na wystawi© w Rydze. W  niedzielę w 
obecności Naczelnika państwa Tschakistego na­
stąpiło otwarcie drugiej rnilędzymar. wystawy 
w  Rydze. Przy zwiedzaniu pawilonów u wejścia 
do pawilonu polskiego powitał naczelnika 
Tschakstegio poseł polski w Rydze Dr Jodko 
informując gościa o polskich eksponatach,

Miliomowe nadużycia w  Łucku. Władzie woje­
wódzkie wykryły poważne nadużycia w łuckim 
magistracie. Aresztowano 3 urzędników % wy­
działu ‘podatkowego. Straty mają wynosić milio­
nowe sumy. Śledztwo w toku.

Proces puzappowców. Pierwszy dzień rozprawy 
o nadużyciach w agencyi handlowej Puzappu we
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Lwowie zajęło odczytanie aktu oskarżenia, który 
jest tak obszerny, że dopiero jutro ukończy się 
szytanie. Akt oskarżenia stwierdza, że pod dy- 
rekcyą oskarżonych Mindowicza i Nowaka, oraz 
przy pomocy kontrolera magazynów Rubla i na­
czelnika magazynów Komperdy panowały wielkie 
nieporządki, który dały im możność do nadużyć 
sprowadzających wielkie szkody. Brak był odpo­
wiedniej kontroli ze strony lwowskiej filii Puzappu 
jako władzy nadzorczej. Jako fakt konkretny akt 
wymienia, że Mindowicz przy pomocy Nowaka 
i dalszych oskarżonych przywłaszczył sobie 1680 
kg białego cukru kostkowego, nadesłanego w je­
sieni 1920 przez ministerstwo aprowizacyi do roz­
działu dla lwowskich szpitali, aptek i chorych 
i sprzedał ten cukier na inne cele, zacierając ślady 
malwersacyi. Ponadto oskarżeni w ciągu 1920 pro­
wadzili wspólny handel łańcuszkowy przedmiotami 
zapotrzebowania. Od września 1920 i w pierw* 
szych miesiącach 1921 zajmowali się nieuczciwymi 
spekulacyami wywołującymi zwyżkę cen produk­
tów pierwszej potrzeby. W spekulacjach tych brali 
również udział dalsi dwaj oskarżeni Bernard Jonas 
i  Leon Weinfeld, którzy zakupili u różnych przed­
siębiorców produkta spożywcze i dostarczali ich 
Puzappowi.

— o o o —■
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T e a t i  im . JoL S łow ackiego
Wtoreik: „Ostatni11.
Środa: „Jak myślicie11, kom. Ł  K. ZaletwsikL 
Czwartek: „Jak myślicie11.
Fiąrtek: „Jak myślicie11.

T e a tr  „B ag a te la"
„Wtorek: „Gruibe ryby11 (Występ Frenkla i Ka­

miński ego).
M ie js k i te a tr - opera i  operetka  

Wtorek: „Eugeniusz Onegin*.
Ś ro d a : „Apasze*.

O p eretka  w  Now ościach  
W torek ; „G w ia zda  film u " (p rem iera ).
Środa: „Gwiazda iilnru".
K o lle g ia m  wykładów naukowych (R yn ek  gl.

L in ia  A — B . L , 39)
•oko «  Początek o godz. 7 wieczór.
Środa. 14 bm. o g. 6 wiecz.: Zwiedzanie kościoła 

Ś. Katarzyny pod kierunkiem dyr. Muz. nar. 
Dra- Fel. Kop ety.

Z  T E A T R U
Bagatela: Występ Frenkla i Kamiiiskiego w „Gru­

bych rybach*.
Mieczysław Frenkei i Kazimierz Kamiński —  

to dwa przeciwne bieguny sztuki aktorskiej. 
Sposobność do porównania i uzmysłowienia só 
bie różnicy między tymi dwoma znakomitymi 
talentami daje ich równoczesna gościna w Ba­
gateli, gdzie razem grają w „Grubych rybach* 
Bałuckiego. Z Wistowskiego, uosobionego przez 
Frenkla, promieniuje żywiołowa, porywaiąca 
*vis comica*. Kamiński w roli Pagatowicza bu 
dzi podziw dla kunsztu, z jakim tę figurę wy­
cyzelował do ostatniego szczegółu. Wirtuozow­
ska gra tych dwóch koryfeuszów sceny polskiej 
odświeżyła i do peinego blasku przywiodła sta­
rą komedyę Bałuckiego, którą dziś, w dziesięć 
lat po zgonie autora, gra się już —  stylowo: 
w stylu „drugiego cesarstwa*, przypominającym 
pozy, fryzury i ubrania na zblakłych fotogra­
fiach naszych dziadków i babek...

Zespół Bagateli przystosował się do znakomi­
tych gości i jakgdyby podniósł swąf skalę arty­
styczną. P. Zbucki i p. Dąbrowska byli świetną 
parą staruszków Ciaputkiewiczów. W  roli obu 
młodych dzieriatek zachwycające były p. Mali­
cka i p. Skalska. PP. Ratschka, Turski i Solar­
ski dopełnili galeryi pogodnych typów.

Na premierze widownia była przepełniona, 
a publiczność raz po raz wybuchała żywioło­
wym śmiechem i darzyła pp. Frenkla i Kamiń- 
skiego oklaskami przy otwartej scenie, po ka­
żdym zaś akcie wywoływała ich kilkakrotnie, 
obsypując ich kwiatami. E, H.

Stow arzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie głównego Zarządu Związku dozorców 

domów odbędzie się we czwartek 15 czerwca 
o godz. 2 i pół popołudniu przy ul. Dunajewskiego 
Ł. 5 III p. Sprawy bardzo ważne, uprasza się 
0 przybycie. Zarząd.

—  o o o  —

Z sali sądowej
Kraków, 13 czerwca.

O zbrodnię rabunku
(k) Przed sądem przysięgłych w sądzie okrę­

gowym karnym w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Janowi Spytkowi, lat 34, 
oskarżonemu o zbrodnię rabunku. Przewodni­
czył rozprawie s. s. o. Klimecki, wolowa!i s. s. o. 
dr Kraus i s. s. o. Swiądrowski, oskarżał prok. 
dr Schwakop, bronił adw. dr Goldblatt.

Wedle aktu oskarżenia w nocy z 4 na 5 sty­
cznia 1919 r. dokonano rabunku u Józefa Le­
cha w Książnicach. Lecha obudził brzęk stłu­
czonej szyby. Równocześnie spostrzegł on dwóch 
ludzi włażących przez okno do izby. Jeden 
z nich uzbrojony był w karabin, drugi zaś miał 
w ręku nóż. Zagroziwszy Lechowi zastrzeleniem, 
kazali mu obaj napastnicy zapalić lampę, po­
czerń zażądali wydania pieniędzy. Rabusie, ste- 
roryzowawszy w ten sposób Lecha, zaczęli prze­
trząsać całe mieszkanie. W  łożu znaleźli ban­
dyci pulares, w którym było trochę drobnej 
monety, a z kuferka zabrali 8 koron. Oprócz 
tego zabrali 40 kg sadła, 20 kg salcesona i kilka 
kołaczy.

Jako podejrzanych o dokonanie tego rabunku 
aeesztowano Piotra Drożdżaka, Tomasza Dro- 
żdżaka z Książnic i Michała Marca z Sied.ca, 
którzy rozpoznani przez Lecba i jego rodzinę, 
jako sprawcy napadu zostali skazani wyrokiem 
sądu w Krakowie z dnia 7 maja 1920 na na­
stępujące kary: Piotr Drożdżak i Michał Marzec 
na 6 lat, zaś Tomasz Drożdżak na 3 lata wię­
zienia.

Opinia ludności w Książnicach wskazywała 
jako czwartego uczestnika rabunku u Lechów 
także Jana Spytka, który krytycznego wieczora 
przed dokonaniem rabunku razem z Drożdża- 
kiem i Marcem zapijał się w domu szewca1 Ste­
fańskiego. Zrazu jednak brak było dowodów 
w tym kierunku. Dopiero po odpokutowaniu 
kary Tomasz Drożdżak, gdy z niego się na gra- 
wano, że musiał siedzieć, a Spytek chodzi wolno, 
zeznał przed policyą, że Spytek/był iuicyatorem 
rabunku u Lecha, namówił icK do tegoż i do­
starczył karabinu. Podczas rabunku Spytek wraz 
z Tomaszem Drożdżakiem stali na czatach.

Na wczorajszej rozprawie Tomasz Drożdżak, 
który odsiaduje znowu karę za nowe rabunki, 
zeznał obciążająco przeciwko Spytkowi. Inni 
świadkowie dali Spytkowi jaknajlepsze świa­
dectwo.
. Po przeprowadzonej rozprawie trybunał na
podstawie werdyktu sędżiów przysięgłych wy­
dał wyrok, mpcą którego Jan Spytek został 
uwolniony. Spytka wypuszczono odrazu na 
wolność.

—  o o o  —
O lichwę mieszkaniową

Wczoraj w sądzie okręgowym karnym odbyła 
się przed sędzią Kaczmarskim rozprawa prze­
ciw Antoniemu Teslarowi, kupcowi z Sukiennic, 
oskarżonemu o lichwę mieszkaniową. Teslar 
zażądał od dwóch akademików za podnajęcie 
pokoju 23.000 mk miesięcznie. Po przeprowa­
dzonej rozprawie zapadł wyrok, skazujący 
Teslara na 1 miesiąc więzienia i 500.000 mk 
grzywny.

 O O O —:

Porucznik oskarżony o zbrodnię 
rabunku

W  dniu wczorajszym rozpoczęła*się w sądzie 
wojskowym przy ul. Montelupich pod przewo­
dnictwem ppik. KS dra Bartika rozprawa prze­
ciw por. Kozietulskiemu, sierż. Matuszczakowi, 
wachm. Skrzypczakowi, kapr. Jamborowi i szer. 
Radekowi o szereg rabunków i gwałtów, popeł­
nionych wedle aktu oskarżenia na G. Śląsku 
w okresie^plebiscy towym. Rozprawa mimo sprze­
ciwu obrony odbywa się tamie. Oskarżeni, któ­
rych przesłuchanie wypełniło cały dzień dzisiej­
szy, nie poczuwają się zupełnie do winy i tłu­
maczą się tem, że działali z pobudek ideowych, 
niepowodowani chęcią zysku, a niekorzystne 
zeznania świadków, złożone w śledztwie, oświe­
tlają jako płynące z nienawiści^czynników, po­
zostających w związku z Niemcami. Następny 
dzień rozprawy dzisiaj. Oskarża prok. wojsk, 
kap- Wamcki, pierwszych dwóch oskarżonych 
broni dr Zdzisław Kwieciński, pozostałych trzech 
adw. dr Wiktor Peiper.

_  o o o  —

Rosprawy polityczne
(k) W  bieżącej kadencyi iawy przysięgłych 

w sądzie okręgowym karnym odbędą się dwie

rozprawy polityczne. Pierwsza przeciw Ludwi­
kowi Grabowskiemu, oskarżonemu o zbrodnię 
zdrady głównej, przez wrogą agitacyę dla pań­
stwa, oraz przy końcu kadencyi odbędzie się 
kilkudniowa rozprawa przeciw Jaśkiewiczowi 
i towarzyszom. Jaśkiewicz został w zeszłym roku 
uwolniony; stał on wówczas również pod za­
rzutem zdrady głównej.

Przegląd gospodarczy
Giełda zbożowa w Warszawie

Warszawa. (PAT). Żyto 16.100— 16.000, żyto 
wołyńskie 16.500 —16.000, mąka pszenna poznań­
ska 65 proc. 32.100— 32.000, kasza jęczmienna 
franco Warszawa 20.000, mąka żytnia poznańska 
80 proc. 23.600, jęczmień browarny 14.200 — 14.400, 
owies poznański franco Warszawa 17 200, jęczmień 
na paszę 14.200, groch franco Warszawa 14650. 
otręby jęczmienne 7.000.

—  o o o  —
Giełda krakowska z 12 czerwca

t/atuta manrowa
blanka (dan tnuryt izet, przekazy : wołały

Waluty 1 dewizy tono Sirzedaż tono Sorzedaż Transakcya
Polary St-Zjed 4050-- 4200'- 4050'— 4200'- 4075-—

„ kanad. 3900 — 4:000'- 39 JO.— 40U0'— —*—
Franki tranc. 360'— 370— 365-— 375'— im-* - -

belgijs 330'— 340'— 335.— 345'— —*—.
, szwajc. 790'— 810'- 790'- 810'—

Funty szterlin. 18.400 19.000 18.400 19.000
Marki niemiec. 13-25 14'— 1325 13'55 13*55 13*50
Korony austr. -'22 — '24 —'20 —'22 —-21

„ czesko-sł. . 79'— 81 — 80'50 8250 82*-
„ węgiars. '4'60 5'— 4.60 5'— _•«.
, duńskie 880'— 900'- 880'— 900-—

Lei rumuńskie 25'— 27'— 27 — 29'-
Liry włoskie . 210'- 220'— 210'— 220'—
Floreny holen. 1600 — 1650- 1600’— 1650'—

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1— V em
Bani h ipoteczny...........
Bans Małopolski. . . . . . 
Ziemski Bank Kredyt - . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bani Związk. 1-Vil 
Bank Ziem. Kresów Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób.

Akcyę tow. handi. i przem.
P. T. H. i - i V  em..............
„Eli bor11—Ł.J. Borkowski*
„Im pes"...........................
„Pńarma* (B. Jawornicki)
„Polski G lo b " .................
C. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga P o ls k a ..............
Zieleniewski i - I I l  em. „ex“ 
H.Cegielski, Poznań I— VII 

VIII
Warsz. Parowozy I—Iłem.
„Lem iesz".........................
„Trzebinia' 1 I—IV em. , ,(
„Pocisk*...........................
A u tom otor......................
Portiand-Cem. Szczakowa 
Górka
Siersza ................... ..
Tepege 1— IV . . . . . . .
Poiska N a fta ...................
O ik o s ................ ..
Pezet................................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* I— 'V em...........
Porcelana Ćmielów . . . .  
Fabr. cukru w Chodorowie 
Eiektr. Siersza 1—iV em

Waluta markowa
otiar. I żaOano j Tranzakcya

600' — 
750'— 
650'— 
600-—
350'— 
650'— 
600' — 

3000 — 
2200 —

550'-

225-
3900'-
700'-

300’-
5000--
z400--
1900--
1100'-

1650--
700'-

1100--
b.iir-
6000'-
5600'-
oOJir-
1900--
7500--
900'-

3800--
28J0--
4800--
3800--
1300--

700--
850--
725'-
650--
400'-
7 0 0 --
700'-

3200'-
2400'-

600 —

275'— 
4100 — 
800'—

350'— 
5200'- 
2500'— 
2100 — 
1300'—

1750'— 
800-— 

1200'— 
liUJflO'— 
6300'— 
6000'— 
5200'— 
2000'— 
8000'— 
1000'— 
4000"— 
3000'— 
5000'— 
4000'— 
1400'—

675—590 

255-265

5000-5200

1200'— I

1750'—

1925--

3900—4000

Telegramy giełdowe
Warszawa (P A T ) G iełda warszawska. Waluty: 

Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 4150 4210 4170 
sprzedaż 4190 kupno 4150. Franki francuskie trans. 
374 380, L iry  włoskie 216 i pół Czeki: Gdańsk
trans. 13‘65 IS'55 13T0 sprzedaż 13‘SO kupno 13‘40. 
Belgia trans. 352 i pól. 353 i pół. Berlin trans. 13‘52 
1?.'60 sprzedaż 13'SO kupno 13'4'G Hol and va 1675 1640 
Londyn trans. 18900 18875 18900 sprzedaż 19000 ku* 
pno 1S800 Nowy Jork trans. 4195 4210 sprzedaż 
4230 kupno 4190 Parvż trans. 379 382 i pół. 381.
sprzedaż 383 kupno 379 Praga trans 81 i iedna 
czwarta. 81 i pół 31 i iedna czwarta. Szwajcarya 
trans. 807 i pól. 810 sprzedaż 810 kupno 202 Wie. 
deń trans. 25 i trzy czwarte. 25 i iedna ósma. sprze5 
daż 25 i pół kupno 24 i uół. Budapeszt trans. 
4‘S5. sprzedaż 4‘65 kupno 4S45,

W iedeń P A T ) Zamkniecie giełdy. Praga 403. Za. 
grzeb 73. Budapeszt 22 i pół. W arszawa 4‘95. Wło« 
chy 10‘65. Loądvn 93000 Now y -Jork 21000 Paryż 
1S70 Szwaicarva 67. Holami va 2T50,

Zurych (P A T ) Zamkniecie giełdy. Berlin 1*64. 
Holandya 204,50. Nowy Jork 5.23 i iedna czwarta, 
Londyn 23‘52 Parvż 46127 Medyolan 26162 Praga 
10T7 i pół. Budapeszt 0‘59. Zagrzeb T 88 Sofia 3‘55. 
Warszawa 0*13, W iedeń 0‘03 Austryaclca korona 
stemplowana 0‘03 i pól.
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Pewanwany maszynista
kolejowy poszukuje posady, 
najchętniej do fabryk na lo­
komotywę. Zgłoszenia pod 
.Maszynista", do Adminis'ra­

cy i Naprzodu.

IViagi£5
■w dobrym stanie do sprze­
dania. Ulica Dwernickiego 5 j 
w  sklepie Rybkowej. 585 ’

^ Z g u b io n e  1
dokumenta wojskowe Fran­
ciszka Ryszki, wystawione 
w  Krakowie, unieważniam.

Walne. Zgromadzenie
członków Konsumu robotniczego dzielnicy XVSI-XV11! 

(Krowodrza)
odbędzie się w niedzielę dnia 18 czerwca 1922 o godz. 

3 popoł. w lokalu własnym, ul. Mazowiecka 25 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie. p
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
3) Sprawozdanie Dyrekęyi.
4) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
5) Rozdział czystego zysku.
6) Zmiana § 4 statutu.
7) Wolne wnioski.
W razie braku kompletu przewidzianego statutem od­

będzie się W. Zgromadź, w godzinę później bez względu 
na komplet.

Za Radę Nadzorczą: 632
Jaroszewski B o t  prezes. Kuśnierz Andrzej sekr.

Za Dyrekcyę:
Kramarz Feliks. Eminowicz.

i-r̂ r A  A  i-1*-

K s p e l u s s e  d & m s k m  s ł o m k o w e
d o  p r z e fa s o n o w a n la  i o d n o w ie n ia

według najnowszych modeli jakoteż kapelusze intQ. 
sk i® , i siom K ow e. S p e c y a i n o S i s
« * V S * « * e n ie  k a p e lu s zy  pa itum it — przyjmuje 592
P R A C O W N IA  i S U L m  K A P A Ł y S & Y

Henryka Seidlera, Kraków, ul. Grodzka L 83,
v Wielki wybór kapeluszy pierwszorzędnych

=  fabryk krajowych i zagianiczrsych. =

W iększe  przedsiębiorstwo naftowo
w  Z a c h o d n ie j f /la ła p o is c s

poszukuje

s i t y  b i u r o w e !
władające* biegle językiem polskim i nie­
mieckim, ze znajomością stenografii pol­
skiej łub niemieckiej. Podanie z odpisami 
świadectw i curriculum vitae do biura re­
klamy „Prasa", Kraków, ul. Karmelicka 16 

pod S. P. 626

J
E s « f t  O G t o w ą  8 0 ° / o

w demionach 25, 30 i 50 kg.

Kwasek skrystalizowany
w kawałkach dostarcza tylko hurtownie 

po cenach dziennych 537

Tow. Hsndi. Brasie Rolniecy S. A-
Kraków, ulica św. Jana L. 3. 
Adres telegraficzny: „Racya" Kraków.

Jedraa próba przekona
o dobroci cykoryj

„JAWA” i „MOKKA”
Do nabycia we wszystkich skleoach spożywczych 
i konsumach, hurtow a e tyiko w skiadzie fabryczn.

w Krakowie, ui. św. Jana 3
Tow, Handł. BRACIA ROLMICCY S. A.

Oferty na żądanie darmo i opiatnie.
Zamówienia wykonuje się odwrotnie od jednej 

skrzyni i w ładunkach c a! o w ago no wy ch. 535

Perfumy francuskie na wagę
poleca K .  M IK L A S Z E W S K I  

Kraków, Piać Dominikański 1. 
• « « • • •  ® ® ® « » ®  » » • * » » •  ® » « * « » •  • • • • • •

KSiĘllOWOSGi (BOCHALTEKYi)
w  d rodze  listownej wyuczą tanio t sumiennie 

założone w r. 1912 
I-sze przez w ładze  szkolne zatwierdzone

Kursa Buchaiteryjno-Handiowe „Hermes’
Jana Pilcha w Krakowie, Floriańska 39, II p'
Żądajcie pierwszej lekcyi, którą wysyłamy za nade 
słaniem Mk 100U (tysiąc), a wszyscy przekonacie się 
że lekcye moje przewyższają wszystkie szumnie re 
klamowane „systemy" i „sposoby amerykańskie”. 533 I

GRZYBY
Z P O D H A L A  
K R A J A N E

pod gwarancyą praw­
dziwki ze silnym zapa­
chem do nabycia hurtow- 

». nie po 250U Mk. za 1 kg.

M. LAZAROWICZ
K r a k ó w ,  B r a c k a  9 .

Potrzebny m ł y n a r z
(O S sa rn su L e r ) o b e z n a n y  z  o s t r z e ­

n i e m  ( t a m t e m u  m ł y ń s k . c l i .

Oferty nadsyłać do fabryki cementu 
w Podgórzu Bonarce. 582

F E R B O L
w 11 ko;orach

do odnawiania i przefarhowania obuwia. 
<bATyiłEilC  P R 2 c & W b | £ N N Y .

Skład farb „RIPOUR", Warszawa, ui. Graniczna 9.
9S07 Telefon 94-83. 565
B 1 1 "!.......... .

Pończcscitir
S z n u r o w a d ł a  

' f  $ g 4 « r i 3 e t k i
Wysyłam za zaliczką dla udogodnienia P. T. Kup­

com, zadatek niepotrzebny.
Ceny następujące/

PońesttcOsy; Damskie, giaAf\e i prążkowane, 
czarne 1 brązowe cena za tuzin 4.800, 6.41*0, 7.200,
8 400 Mk. Cienkie i średnie gładkie, czarne, białe, 
brązowe, szare, bordo, drab cena za tuzin 5aOÓ, 6.400, 
8.460,. 10.000 i 12.000 Mk.

Szcntarowadrai Czysto niciane czarne i brązowe 
cena za 12  tuzinów (jeden gross) męskie długość 
90 cm 3,200 Mk, lepsze 4.800 Mk. Damskie długcfść 
130 cm cena za 12 tuz. 4.8u0 Mk, lepsze 6.000 Mk. *

Sśttarpetki : Męskie w różnycn kolorach za tuzin 
3.600 i 4.400 Mk, lepszy gatunek 6.000,8.000 1 10.000 Mk.

Oprócz wyżej wymienionych posiadam na składzie: 
koronki niciane, ząbki, taśmy gumowe do sukien i na 
podwiązki, gurty czarne i białe, taśmy do sznurówki 
oraz maszynki do robienia sznurówek, chusteczki do 
nosa męskie i damskie grzebienie celulojdowe, boczne 
podpinki, szpilki do włosów i inne artykuły. Artykuły* 
w ostatnim dziale wymienione mogę wysłać na moją 
odpowiedzialność po cenie, która będzie oznaczona na 
artykułach.

Zamówienia uskutecznia natychmiast

Hurtowny skład pończoch i gaianteryi

S .  W .  L S f f i s r ,  K r a k ó w
uSica (4rakO(M SKa 6  i  B ,

Bez żadnego ryzyka, o ile towar nie przypadnie do 
620 gustu, zwracam pieniądze. 9884

P H O J .  B i u r o  r e k  l a m  y a P R A S A ,  k r a k ó w

C j  m *  «  D w a w ie lk ie  sp ec ja ln e  iram ery  G a z e ty  B a n k o w e j p o ś w ię c o n e  II T a r g o m  W s c h ó d -*

l l l & i a  l j ? jH k f | f f | A  n*m » k tó re  o d b ę d ą  s ię  w e  L w o w ie  w  cza s ie  o d  5 — 15 w rześn ia . 1922, w  p rzy .

p i l i l i  j l  ||f I I  i i i  2 |  go tow an iu . D o  n u m eró w  ty c h  p rzy jm u jem y  już o g ło s z e n ia  w e  w szystk ich
fH  jjf I I I  §f|f | f l i i  1 1 ®  1 l i l i i  f i  ję z y k a ch  p o  z w y c z a jn y c h  cen ach  ta r y fo w y c h . —  T łu m a czen ia  na  o b c e  ję ­
l i  H, I ’ s |  | p  I | i | | l  I I 1 1 I I  U  d o k o n u jem y  na  ż y c z e n ie  sam i, n ie  l ic z ą c  za  to  o sob n ych  k o sz tó w .
M l f l l i  I w  w i l l i ®  11 w  6 1  H  N u m e ry  te  zo s ta n ą  w y d a n e  w  w ie lk im  n a k ła d z ie  i ro zes ła n e  d o  w szys t-

je s t  b ezsp rzeczn ie  n a jpow ażn ie j szem  po lsk iem  k ich  w ła d z  i in s ty tu cy i r z ą d o w y c h  i p ry w a tn y c h  o ra z  w ię k s zy c h  firm  p rze -
« . m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h  w  kra ju  i za g ra n icą .

czasop ism em  ekonom tcznem . —  - } J —  -- - - 1 -
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